
PMT wykonał plan w 103,7%
Wytwórnie Polskiego Monopolu Tytoniowego wykonały 

w marcu br. plan państwowy' w  103,7 proc. Wyprodukowa­
no jeden miliard trzydzie ści siedem milionów sztuk papierosów 
zamiast planowanego mil iarda. Wartość ponad plan wyprodu­
kowanych wyrobów tytoniowych, wynosi 115 mil. zł.

Plan produkcji tytoni u fajkowego w  tym samym czasie 
przekroczony został o 10 procent.
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W Warszawie i  w ielu innych 
miejscowościach Polski, rożpoczę 
la  się już akcja werbunkowa do 
nowopowstałej organizacji „Służ 
ba Polsce“ , która ma wykorzystać 
olbrzymi rezerwuar sił młodego 
pokolenia w pracy nad odbudową 
kraju. Pierwsi młodzi „rekruci“  
staw ili się już w komisjach pobo 
rowych. Zgłaszają się nie tylko ci, 
którzy otrzymali kartę powoła­
nia, ale i  w ielu innych przedtermi 
.nowo na ochotnika.

Rozmowy z tym i młodymi łudź 
mi, obserwowanie ich zachowania 
się i  reakcji na postawione py­
tania — są niezmiernie pouczają 
ce. Pomogą nam one zrozumieć 
jak celową i  słuszną była inicja­
tywa powołania do życia organi­
zacji „Służba Polsce“ , i jak tra f­
nie wyczuli autorzy te j ustawy nie 
tylko potrzeby Kraju, ale również 
nastrój i pragnienie tysiącznych 
mas młodzieży polskiej.

Młodzież rwie się do pracy dla 
Kraju, chciałaby ze wszystkich sił 
przyczynić się do jego odbudowy, 
choć nie zawsze wie jak do tej 
pracy przystąpić i  jak zrealizo­
wać swe zamiary. Stąd też olbrzy 
mi kapitał sił i  tyleż samo jeśli 
nie więcej' zapału mornowały się 
dotąd bezproduktywnie ze stratą 
dla państwa i  ze stratą a nawet 
‘wyraźną szkodą dla młodzieży. 
Wprawdzie organizacje ideowo- 
wychowawcze w poważnym stop­
niu porafiły ująć organizacyjnie 
tę młodzież, ale poza ich ramami 
pozostała jeszcze wielka część 
młodego pokolenia. Brak organi­
zacji typu ,,Służba Polsce“ , któ- 
fa  by potrafiła,...¿jednoczyć mło­
dzież i  stworzyć dla niej odpo­
wiednie warunki, w których mo­
głaby ona przystąpić do natych­
miastowej pracy dla państwa — 
był aż nadto widoczny.

„SP“  w miarę, jak ogarniać 
będzie coraz liczniejsze szeregi 
zaspokoi w dużym stopniu pow­
szechną dziś wśród młodzieży tę­
sknotę do zorganizowanego życia 
zespołowego. Młodzież nasza słusz 
nie bowiem odczuwa, że chodze­
niem w pojedynką i w rozproszę 
niu niewiele można zdziałać. Oto 
dlaczego z takim entuzjazmem 
przyjęła ona powstanie organiza­
c ji „Służba Polsce“  i tak żywio­
łowo garnie się do je j szeregów.

CGT wzywa do obrony przemysłu francuskiego NotaRzqduPoiskiego
przed ekspansją gospodarczą monopoli amerykaiskich
PARYŻ, 4.4 (PAP). Na dorocznej konferencji Generalnej Konfederacji 

Pracy (CGT), w  której wzięło udział przeszło 8 tysięcy robotników francu­
skich, uchwalono jednogłośnie rezolucję, wzywającą do obrony przemysłu 
francuskiego przed niebezpieczeństwem, grożącym mu ze strony ekspansji 
gospodarczej monopoli amerykańskich.

Rezolucja w ypow iada się przeciw ko 
p lan ow i M arsha lla  i  stw ierdza, że os­
ta tn ie  zarządzenia w ładz francuskich , 
zm ierzające do ograniczenia zdolności 
p rodukcy jne j przem ysłu francuskiego 
powzięte zostały pod presją rządu a- 
m erykańskiego i  spowodują n ie w ą tp ii 
w ie znaczny w zrost bezrobocia we 
F ranc ji. Rezolucja w zyw a w szystkich 
robo tn ików  i  członków rad  zakłado­
w ych  w  całym  k ra ju  do tworzenia 
kom ite tów  obrony przem ysłu francu ­
skiego.

Sekretarz CGT P ie rre  Lebrun, w y ­
g łosił na kon fe renc ji przem ówienie, w  
k tó rym  zaprotestował przeciw ko im ­
pe ria lis tycznym  zakusom Stanów Z je ­
dnoczonych. P odkreś lił on, że Stany 
Zjednoczone kierow ane przez ko ła  a- 
gresywne i  im peria lis tyczne tworzą w  
w  całej Europie Zachodniej, a przede 
w szystk im  we F ra n c ji „bazy dla trze ­
cie j w o jn y  św iatow ej, skierowanej 
przeciwko postępowym  państwom  de 
m okra c ji ludow ej i p rzeciw ko Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u“ .

W  zakończeniu obrad konferencja  
uchw a liła  rązolueję, w  k tó re j domaga 
się podw yżki płac rob o tn ików  we F rań  
c ji o 20 procent w  celu w yrów nan ia  
wzrostu kosztów u trzym ania .

W ZR ASTA BEZROBOCIE...
PARYŻ, 4.4 (PAP). — W Paryżu od 

byw a się kon ferenc ja  rad zakłado­
wych 36 gałęzi przem ysłu. W czasie 
obrad sekcji ko le ja rzy  podkreślano, że 
w strzym an ie k red y tó w  na odbudowę 
ko le i grozi bezrobociem 40 tysiącom 
robo tn ików  fra n c w k ic h .

P rodukcja  wagonów francuskich u - 
legła znacznemu ograniczeniu wobec 
zamówień zagranicą, a w  szczególno­
ści w  Stanach Zjednoczonych.

I  ROSNĄ Z Y S K I TRUSTÓW  USA
Przem ysł m eta low y liczy  obecnie 25 

tysięcy bezrobotnych. W iele fa b ry k  
m eta low ych opiera swą produkcję  w y 
łącznie na surowcach am erykańskich. 
99 procent kap ita łów  spó łk i te le fon i­
cznej w  Boulogne należy do tru s tu  a - 
m erykańskiego „ In te rn a tio n a l E lectric  
C orpora tion“ . „P racu ję  w  przedsiębior 
stwie, k tó re  nazywa się francusk im  — 
ośw iadczył jeden z delegatów fa b ry k i 
„L a  N ationale“  — ale ka p ita ły  są w 
stu procentach am erykańskie“ .

1.500 delegatów przem ysłu budow la­
nego s tw ie rdz iło  wzrastające bezrobo­
cie w sku tek ograniczenia k red y tó w  
rządowych oraz im p o rtu  m ate ria łów  
budow lanych ze Stanów Zjednoczo­
nych. Jednocześnie zyski kap ita li-1  
stów u leg ły  znacznemu wzrostow i. '

500 delegatów rad zakładowych gór 
n ic tw a  s tw ie rdz iło  na kon fe renc ji, że 
cena am erykańskiego węgla im porto - 

I  wego sięga 4.500 fra n kó w  za tonę, gdy

koszt w ydobycia  tony węgla francu ­
skiego w ynosi 3 tysiące franków .

Na w yp ie ran ie  produk tów  francu ­
skich przez w y ro b y  Stanów Z jedno­
czonych zwrócono rów nież uwagę pod !_ 
czas obrad 400 delegatów przem ysłu ' 
chemicznego i  230 delegatów przem y­
słu skórzanego.

FRANCJA ZM N IE JS ZA  
SWÓJ PRZEM YSŁ LO TN IC ZY

P A R Y Ż, 4.4 (PAP). F rancuska Rada i tonu.

M in is tró w  postanow iła przeprowadzić 
re fo rm y  w  ad m in is tra c ji i  przedsię­
b io rs tw  znacjonalizowanych, . p rzy 
Czym re fo rm y  te godzą przede wszyst 
k im  w e francusk i przem ysł lo tn iczy.

Decyzje w  te j spraw ie są następu ją­
ce: T ) część fa b ry k  ma powrócić pod 
zarząd p ryw a tny , 2) n iek tó re  fa b ry k i 
zostaną ca łkow ic ie  z likw idow ane, 3) 
12 tysięcy p racow n ików  zostanie zw o i 
nionych, 4) personel urzędniczy będzie 
znacznie zmniejszony.

Postępowe dz ienn ik i francuskie  pod 
kreśla ją , że decyzje Rady M in is tró w  
zostały powzięte pod presją Waszyng-

W Norwegii wzrasta niezadowolenie
am erykańskiejz „pom ocy

S ZTO K H O LM , 4.4. (PAP). Z Oslo 
donoszą, że w  N o rw eg ii wzrasta nie_ 
zadowolenie z powodu p lanu M arshał 
la. W ie lk ie  oburzenie w yw o ła ła  u -

Rząti Schumara
p o w r a c a  d o  t r a s y : j i
„rzqdu‘ Vichy

Rząd francusk i m ianow ał 8 nadpre 
fek tów , k tó rzy  podlegają bezpośrednio 
m in is tro w i spraw w ew nętrznych ik tó  
ty c h  kom petencje rozciągają się na k i l  
ka departam entów.

Posiadają on i specjalne up raw n ie ­
nia  o charakterze po licy jnym . In s ty tu  
cja nadpre fektów  is tn ia ła  za czasów 
rządów  V ich y  i  została skasowana po 
wyzw oleniu.

chw ała kongresu am erykańskiego by 
50% tow a rów  dostarczanych do E u­
ropy w  ram ach p lanu  M arshalla, 
przew oziły  s ta tk i am erykańskie.

Prasa norweska podkreśla, że u_ 
chw ała ta jest ciosem w ym ierzonym  
przeciw ko żegludze norw eskie j, k tó ra  
stanow i jedną z g łów nych gałęzi ży­
cia gospodarczego k ra ju .

„D z ienn ik  Nordes Handels og Sche 
frs tisende“  stw ierdza,. , że decyzja 
kongresu am erykańskiego jest sprzecz 
na z program em  O rgan izacji dla 

Spraw  H and lu  Międzynarodowego.
D z ienn ik  „A fte n  Posten“ , k tó ry  po­

czątkowo w ystępow ał w  obronie p la ­
nu M arshalla , za ją ł obecnie s tanow i­
sko kry tyczne  wobec tzw . „pom ocy 
am erykańsk ie j“  i  zam ieścił a r ty k u ł 
p t. „S tan y  Zjednoczone dają jedną 
ręką a odb iera ją  drugą“ .

Min. Clemeniis o przyjaźni
czechosłowacko - radzieckiej

PR AG A, 4.41 (RAP)/ M tó iiffe r ‘«praw ' pbw ićdzi 1 raz na zawsze je unieszłro- 
zagranicznych R e pu b lik i Czechosłowac d li w ił.

Truman stosuje ustawę antystrajkową
W ASZYNG TO N, 4.4. (PAP). — P re -  | dzia łów  Z w iązku  G órn ików  pozosta -  

zydent T rum an rozkazał m in is tro w i j w ia jąc  im  wolną decyzję co do powro 
spraw iedliw ości C la rkow i zastosować i tu  do pracy lub  kon tynuow an ia  s tra j 
wobec s tra jku ją cych  gó rn ików  usta -  ku. 
wę antyrobotn iczą T a ft -  H a rtle y  i  w y  
stąpić do sądu o w ydan ie zakazu kon 
tynuow ania  s tra jku .

Przeciwko tem u zarządzeniu wystą 
P ił przewodniczący Zw iązku G órn i - 
ków  John Lew is, k tó ry  podkreślił, że 
W danym  w ypadku  nie chodzi o zorga 
nizowany przez Zw iązek s tra jk , lecz o
spontaniczne porzucenie pracy przez , . .
gó rn ików  i  wobec tego ustawa’ T a ft-  : idym  roku  zakończyła się skazaniem 
H a rtley  nie ma zastosowania. D la pod Zw iązku G órn ików  na grzyw nę <00 ty  
kreślenia tego stanowiska Lew is w y -  : si^cy dolarów, a Lew isa osobiście na 
Stosował lis t  do p row inc jona lnych  od grzywnę 10 tysięcy dolarow.

Rozprawa sądowa odbędzie się p raw  
dopodobnie w  poniedziałek i  przypusz 
czalnie sąd zastosuje się do żądania 
prezydenta Trum ana w ydając zakaz 
s tra jku .

N ie usłuchanie nakazu sądowego na 
raz iłoby Lewisa na sprawę o „obrazę 

! sądu“ . Analogiczna sprawa w  ubie-

k ie j dr Clementis, w yg łos ił przem owie 
nie na akadem ii zorganizowanej dla
uczczenia 3-ej rocznicy w yzw olenia 
B ra tis lą w y  przez w o jska radzieckie, w  
k tó ry m  oświadczył m. in.:

M in is te r C lementis podkreś lił zna­
czenie p rzy jaźn i radz ieck ie j d la  ug run  
tow ania  wolności i1 niepodległości Cze 
chosłowaeji. „ Is tn ie ją  w  życiu m iędzy­
na rodow ym —  pow iedzia ł m in is te r — 
porozum ienia, k tó re  od samego począt 
k u  są jedyn ie  dokum entam i a rch iw a l­
nym i. Czechosłowacko -  radzieck i u - 
k ład  sojuszniczy stanow i natom iast 
w yraz  poczucia jedności obu narodów 
istniejącego już  od dawną.

Zagraniczne ko ła  reakcyjne dążą o- 
becnie ja w n ie  do zburzenia w szystkie­
go tego o co m ilio n y  lu dz i w alczyło 
i  o co um iera ło  w  czasie ostatn ie j w o j 
ny. Reakcja zagraniczna i  rodzim a usi 
łow ała  zburzyć wszystko co zostało w  
naszym k ra ju  dokonane na drodze po­
stępu i powstrzym ać naród na jego 
drodze k u  dem okracji. Reakcja zachód 
nia  chciała też w y trąc ić  Czechosłowa­
cję z je j systemu sojuszu. Czechosło­
w a ck ie  ko ła  reakcyjne przeceniły swe 
siły. Naród ud z ie lił Im  zasłużonej od-

Czechosłowacja pozostanie nadal 
czynnym  członkiem  rodz iny demekra 
tycznych i  m iłu ją cych  pokój narodów. 
, W zakończeniu swego przem ówie­

nia, m in is te r C lementis podkreślił, że 
Zw iązek Radziecki stoi w  pierwszej 
l in i i  bo jow n ików  przeciw ko rea kc ji 
m iędzynarodow ej.

------o------

Broń francuska
dla Arabów

P AR YŻ, 4.4 (PAP). — Na ostatn im  
posiedzeniu Rady M in is tró w  doszło do 
incydentu pomiędzy m in is trem  spraw 
w ew nętrznych M ochem a m in is trem  
s ił zb ro jnych Teitgenem, któ rem u 
Moch zarzucił, że w yd a ł on upoważ­
nien ie p ryw atnem u przedsiębiorstwu 
B rand t na eksport b ro n i do L ibanu  z 
przeznaczeniem dla L ig i A rabsk ie j w  
Palestynie. W  czasie godzinnej dysku 
s ji m in is te r Teitgen broniąc swej „bez 
stronności“  m ia ł oświadczyć,, że go­
tów  jest dostarczać broń nie ty lk o  A ra  
bom ale i  Żydom.

do Rzqdu W. Brytanii
w spawie Polskiego Koipusu Przysposobienia i Rozmieszszeria

H  dniu 1 bm Ambasadorowi Zjednoczonego Królestwa W ielkiej B ry­
tanii Geinerowi wręczona została nota Rządu Polskiego w sprawie Pol­
skiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia.

Nota przypom ina w ie lokro tne  w ystąp ien ia  Rządu RP w  spraw ie prze­
prowadzenia szybkie j dem ob ilizac ji i  re p a tr ia c ji po lsk ich  s ił zb ro jnych 
pod dowództwem b ry ty js k im  podkreślając, że należyte rozw iązanie tego 
zagadnienia Rząd RP us iłow a ł zapewnić . sobie na drodze wzajemnego 
porozumienia.

S tanowisko Rządu RP co do Polskiego K orpusu  Przysposobienia 
i  Rozmieszczenia było  wyrażone w  szeregu no t i  innych wystąpień, k tó re  
zaznaczyły, że zaciąganie do P K P R  jest w  k o liz ji z obowiązującą ustawą 
o obyw ate ls tw ie po lsk im  z dn ia 20 stycznia 1920 roku .

Nota stw ierdza, że przebieg w ypadków  w  ciągu ostatn ich dwóch la t 
po tw  erdził ca łkow icie  słuszność przew idyw ań i  zastrzeżeń Rządu P o l- 
skego, iż zarówno PKPR  ja k  i  oddzia ły w o jskow e zostaną w yko rzysta ­
ne dla up raw ian ia  ag itac ji w o jenne j, ro zw ija n ia  oparte j na oszczerstwach 
propagandy przeciw  pow ro tow i do k ra ju  oraz dla prowadzenia a k c ji dy­
w ersy jne j, w yw ro tow e j i  szpiegowskiej przeciw  Rządowi RP.

Jako ja sk raw y  dowód, że PKPR jest b ry ty js k ą  form acją w o jskow ą 
nota polska przytacza odmowę W ar O ffice  w  spraw ie zw oln ien ia  z k o r­
pusu oficera polskiego ppor. Z. G aw likow skiego, m otyw ow aną specja l­
n y m i brytysktom  rygo ram i w o jskow ym i.

Nota polska stw ierdza dale j, is tn ien ie obecnie szeregu n iezdem obili- 
zowanych po lskich ośrodków i obozow w o jskow ych poza gran icam i W ie l­
k ie j B ry ta n ii, opłacanych przez skarb angielski, k tó re  są rów nież w yko ­
rzystyw ane do prowadzenia a k c ji po lityczne j i  w o jskow ej przeciw  Pań­
stwu Polskiemu.

Z pre lim ina rza  budżetu A rm ii Lądow ej W ie lk ie j B ry ta n ii ( lu ty  1948) 
w yn ika , że Rząd A ng ie lsk i p rzew idu je  k re d y ty  w  wysokości 4.295.000 fu n ­
tów  na dalsze u trzym an ie  „W o jsk  P olskich“  (tj. d la P K P R  i  „po lsk ich 
s ił lądow ych“ ). Na ro k  1948/49 „W ojska Polskie“  będą lic zy ły  30.000, 
w  tym  10.000 oficerów .

Nota polska uważa, że p re lim in a rz  ten świadczy o podjęoiu przez Rząd 
B ry ty js k i decyzji przedłużenia is tn ien ia  PKPR poza te rm in  2-le tn i, prze­
w idz iany dotychczasową ustawą oraz u trzym an ia  pod komendą b ry ty j­
ską niezdem obilizowanych jednostek po lskich w  la tach budżeto­
wych 1948/49.

Reasumując fa k ty  przytoczone w  n in ie jsze j nocie, Rząd RP zmuszo­
ny  b y ł stw ierdzić, że o ile  w  sprawach gospodarczych zawarte b y ły  po­
m iędzy Polską a A ng lią  ostatnio pożyteczne uk łady i  porozum ienia, ro ­
kujące nadzieję na dalsze zacieśnienie w spółpracy w  te j dziedzinie, o ty le  
norm alizacja całokszta łtu stosunków polsko -  b ry ty js k ic h  c ie rp i nadal 
na skutek n iezrozum ia łe j dla Rządu RP ta k ty k i Rządu B ry ty jsk iego , k tó ­
ry , m im o u p ły w u  b lisko  3 la t od zakończenia w  Europie działań w o jen­
nych, zw leka z lik w id a c ją  n iezw yk łe  d ra ż liw ych  stanów przejściowych, 
oędących następstwem osta tn ie j w o jny.

R.ząd Polski fo rm u łu ją c  ja k  na jbardz ie j kategoryczne zastrzeżenia w o­
bec decyzji, u jaw n ionych w  p re lim ina rzu , zwraca się do Rządu B ry ty j­
skiego o ponowne rozważenie całego zagadnienia I o przeprowadzenie 
w  na jb liższym  czasie pe łnej i  e fektyw ne j dem ob ilizac ji by łych  Polskich 

Pi*1 dowództwem  b ry ty js k im  oraz ja k  najszybszej l ik w i­
dacji Polskiego Korpusu P rzy sposobienia i  Rozmieszczenia.

Wallace o polityce amerykańskiej
w przededniu wyborów we Włoszech
• E ’S S & T i S t a ;  * Ï S . ;  w r " Y “ "-,e
k tó ry m  kandydat na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych obrazuje p o lity ­
kę am erykańską w  przededniu w y ­
borów we Włoszech.

„P o lity k a  bezpośredniej in te rw e n c ji 
w  wewnętrzne spraw y europejskie — 
pisze W allace — została zapoczątko­
wana przez rząd W aszyngtonu m n ie j 
w ięcej rok  temu. D okryna Trum ana i 
p lan  M arshalla  oznaczają, że Stany 
Zjednoczone uczynią wszystko, by 
przeszkodzić pa rtiom  dem okratycz­
nym  w  zdobyciu w ładzy w  k ra jach  
zachodnio -  europejskich. Na w y n ik i 
w yborów  m ają w p łynąć pożyczki, gro 
źby i  ła p ó w k i“ .

W allace podkreśla, że tego rodzaju 
p o lityka  przyczynia się do upadku 
w p ływ ów , ja k ie  niegdyś posiadały 
S tany Zjednoczone. „P rzedstaw ic ie li, 
am erykańskich pisze W allace — w i­
dzi się zbyt często w  Europie w  to -

„Tajne dokumenty W a ty k a n u
Kto finansuje antydemokratyczny kampanię wyborcza we Włoszech

POLSKA-BUŁGARIA 1:1 (1:1)
30 tys. widzów świadkiem spotkania

Wczoraj na stadionie „Junaka“ w  i 
Sofii rozegrany został międzypaństwo 
Wy mecz piłkarski Polska —  Buł­
garia. Mecz zakończył się wynikiem  
1:1 — co należy uważać za sukces na 
sz«.i drużyny.

Spotkanie miało b. uroczystą opra­
wę. Ze strony gospodarzy drużynę 
Polską powitał w  serdecznych s ło -j 

wach gen. Stoiczew, a graczom na­
szym wręczono wiązanki kwiatów.! 
Drużyna polska wystąpiła do tego 
spotkania w  składzie : Janik: Barwiń  
ski i Włodarczyk; Waśko. Parpan i 
Gajdzik; Baran, Białas, Gracz, Cieś­
lik  i Bobula. !

Gra była interesująca, lecz nie sta- 
ła na spodziewanym poziomie. Akcje 
ataku polskiego cechowała zbytnia 
nerwowość — nic też dziwnego, że 
nie potrafił on nawiązać gry z po­
mocą. Z zawodników polskich najle­
piej zagrał Bobula, który w  tym m e-1

czu debiutował wdrużynie narodo­
wej. Janik ponosi winę za puszczoną 
bramkę, jednak kilka jego parad zna 
mionowało wielką klasę.

Bułgarzy zagrali b. ładnie i mieli 
przez cały mecz przewagę w polu, je ­
dnak nie potrafili je j uwidocznić cy­
frowo. Zaskoczyli naszych piłkarzy 
szybkością — toteż kilku z nich, a 
szczególnie Gracz, nie wytrzymało 
do końca tempa narzuconego przez 
Bułgarów.

Pierwszą bramkę zdobyli Bułgarzy 
w 18 min. gry przez Stepkova a w y­
równał w  23 min. z dalekiego strzału 
Parpan.

Stosunek rogów 8:3 dla Bułgarii. 
Sędziował objektywnie Podubski (Ju­
gosławia).

Mecz oglądała rekordowa, jak na 
stosunki bułgarskie ilość widzów, bo 
aż 30.000.

RZYM , 4.4. (PAP). — W  dniu 3 kwietnia ukazały się w  sprzedaży 
pierwsze egzemplarze książki pt. „TAJNE D O K U M E N TY  W A T Y K A ­

N U “, która daje m. in. jaskrawy obraz polityki partii chrześcijańsko- 
demokratycznej od czasu wyzwolenia Włoch. Znajdują się w  niej także 
liczne dane o pomocy udzielanej przez Stany Zjednoczone włoskim 
partiom antydemokratycznym nie wyłączając faszystów.

Ponieważ ilość egzemplarzy znajdu loby większe niebezpieczeństwo niż 
jących się w  sprzedaży jest jeszcze i rewolucja, ponieważ rewolucję można 
bardzo mała, w łoskie  dz ienn ik i demo- 1 by zwalczać zbrojnie jako nielegalną.
kratyczne ogłaszają dłuższe w y ją tk i 
poszczególnych dokum entów cytowa -  
nych w  książce.

W spraw ie T ries tu  książka u jaw n ia , 
że natychm iast po pobycie przyw ód - 
cy kom unistów  w łoskich  Toglia ttiego 
w  Belgradzie w  listopadzie 1940 r., 
k iedy to m arszałek T ito  zaofiarował 
W łochom zw ro t T riestu, papież zwo -  
ła ł swych doradców i  na odbytym  
wówczas posiedzeniu stwierdzono, że 
„Stolica Apostolska musi uczynić 
wszystko co jest w  je j mocy by w oj­
ska amerykańskie nie opuściły Trie - 
stu i Wenecji“.

Dnia 24 stycznia 1948 r  — czytamy 
dalej w  książce — w  rozm owie ponrię 
dzy papieżem a kardyna łem  Bruno, 
postanowiono, że należy uczynić 
wszystko by nie dopuścić do zw yc ię ­
stwa kom unistów  w  wyborach kw ie t 
niowych. To zwycięstwo — zdaniem

Tenże kardyna ł B runo zakom uniko 
w a ł w  końcu stycznia papieżowi, że i 
„saragatowcy są bezpośrednio finanso;

mokracji a następnie faszystom i mo - 
j narchistom.

Dnia 20 lutego, kom is ja  wyborcza 
W atykanu stw ierdziła , że posiada w  
kasie 835 m ilion ów  liró w  na propagan 
dę wyborczą, a ponadto otrzym a w 
następnych dn ia ch  jeszcze 450. m ilio  - 
nów. Na ca ły okres wyborczy trzeba 
będzie jeszcze około 2 m ilia rd ó w  l i ­
rów . Odpowiednie apele do organiza­
c ji re lig ijn y c h  i  zakonów zagran icz­
nych zostały ju ż  wystosowane!

Dnia 4 marca jezu ita  am erykański 
Corm ick doniósł papieżowi, że „rząd 
Stanów Zjednoczonych liczy na to, że 

Dnia U  lutego br. papież p rzy ją ł na j po wyborach można będzie postawK

w a n i przez Stany Zjednoczone i  w o ­
bec tego należy im  pomagać“ .

w  aferach czarnogiełdowych oraz w  
tow arzystw ie  antysem itów , k ie ro w n i­
ków  tru s tó w  i  wyzyskiwaczy.

Przedstaw iciele naszego rządu usi­
łu ją  przekonać W łochów, że jeżeli bę­
dą głosować ta k  ja k  życzą sobie S ta­
ny Zjednoczone, to o trzym ają  n ie  ty l ­
ko do la ry  i  tow a ry  w  ramach planu 
M arshalla , ale też Triest, ok rę ty  w o­
jenne i ko lon ie  w  A fryce. P rzedstaw i­
ciele am erykańscy da ją do zrozumie­
nia, że jeżeli W łosi będą głosować ina 
czej — to S tany Zjednoczone uciekną 
się do in te rw e nc ji zbro jnej.

O pierając się na osobistych w raże­
niach wyniesionych ze swego pobytu 
wę Włoszech w  zeszłym roku, W a lla - 
ee wypow iada się za program em  w y­
borczym  Toglia ttiego i Nenniego

„N aród w łosk i — kon k lu du je  W al­
lace — zdał sobie sprawę, że z 
tow arów  am erykańskich korzysta ją  je 
dyn ie bogacze a przedstaw icie le in te ­
resów am erykańskich o trzym u ją  spe­
cja lne u ła tw ien ia  od rządu włoskiego.

Włosi protestują
przeciwko terrorowi

faszystowskiemu
RZYM , 4.4. (PAP). W zw iązku z po 

grzebem zamordowanego przez faszy­
stów przyw ódcy socjalistycznego w 
Camporaale, ogłoszono na terenie Sy­
c y li i jednogodzinny s tra jk  generalny. 
Na pogrzeb p rzyb y ły  liczne delegacje 
organizacyj społecznych i  p a rty j de­
m okratycznych. Nad grobem zamordo 
wanego p rzem iąw ia ł P ię tro Nenni.

W niedzielę odbył się w  Neapolu 
o lb rzym i w iec pro testacyjny przeciw ­
ko zbrodniczemu napadowi faszystow­
skiem u na działaczy F ron tu  Demokra 
tyczno -  Ludowego.

o-

rozm owie p ryw a tne j księdza Urbana 
k tó ry  przedstaw ił m u „dokładny plan 
przeprowadzenia propagandy w yb o r­
czej wśród szerokich mas ludności za 
pośrednictwem  członków A k c ji K a to ­
lic k ie j. Propagandę tę należy prowa - 
dzić za pomocą dostępnych dla każde­
go m ateria łów  propagandowych boga 
to ilus trow anych“ . Na w ydrukow an ie  
tych m ate ria łów  przeznaczono jako 
pierwszą ratę sumę 8 m ilionów  lirów .

Dnia 12 lutego „Katolicka Komisja 
Wyborcza" pod przewodnictwem  księ 
dza Morano ustaliła konieczność porno 
cy finansowej jaką należy udzielić po 
szczególnym partiom, a więc na

komunistów we Wołszech poza pra 
wem i wówczas chrześcijańska demo 
kracja, prawicowi socjaliści Saragat; 
oraz republikanie będą mogli obją< 

niepodzielnie władzę“.

Wysłannik Trumana
przybył do Watykanu

RZYM, 4.4 (PAP). — Do W atykanu 
przybył w  sobotę w ys łann ik  prezyden 
ta Trum ana M iron  Taylor.

W drodze z L izbony do Rzymu, Tay

□  W lEDEN. — Prasa wiedeńska dr 
nosi, że znany dziennikarz hitle -

r uW» . i , 1 ? SZef Pr °P“8andy organiza 
cjr Hitlerjugend Gunter Kaufmanan 
otrzymał od władz francuskich końce 
sję na wydawanie dziennika
□  W IEDEN. — Podano oficjalnie do 

wiadomości, że w Wiedniu toczą sic
I° r zatrzym ał się w M adrycie, gdzie rokowania w sprawie zawiroi» „ u .  

» |  rozmowę z ¡ d n i o w e g o  między Jugosl’a w i f i
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Robertson podejmuje
marsz. Sokołow skiego

B E R LIN . 4.4. (PAP). Rzecznik b ry ­
ty jsk ich  w ładz okupacyjnych w  B eri: 
n ia  podał do wiadomości, że guberna 
to r  w o jskow y s tre fy  b ry ty js k ie j gene 
ra ł Robertson zaprosił m arszałka So­
kołowskiego na obiad, k tó ry  odbędzie 
się we w torek.

WYMIANA NOT MIEDZY RZADAMI ZSRR I IRANU Na drodze do jedności organicznej
, ,  „  n  ,  . ,  . .. . . • l i c  a t l  i - i ™  zebrania PPR-owców i PPS-owców w całym kraju
Zarzuty Zw, Radzieckiego pod adresem misji wojskowej IM  w leherame

M O SKW A, 4.4. (PAP). W  Moskwie ogłoszony został komunikat ofi­
cjalny o wymianie not między rządam i ZSRR i Iranu  w  sprawie irań­
sko _ amerykańskiego porozumienia wojskowego z dnia 6 października 
1947 roku.

K o m u n ika t wskazuje, iż  rząd I r  a. 
nu  w  nocie z 4 lu tego br. us iłow a ł za 
przeczyć fak tom  podanym  w  nocie ra 
dzieckie j z dn ia 31 stycznia br. odnoś 
nie porozum ienia irańsko -  am erykan 

i skiego przekształcającego Ira n  w  ba 
zę strategiczną USA.

Nota irańska — w brew  oczyw istym  
fak tom  —  tw ie rd z iła , iż  am erykańska 
m is ja  ma ja kob y  wykonać fu n kc je  
doradcze ty lk o  w  sprawach ad m in i­
s tracy jnych, i  że w  a rm ii ira ńsk ie j nie 
ma an i jednego oficera am erykańskie 
go. Poza tym  nota irańska wysuwa 
zarzu ty pod adresem radzieckich u - 
rzędn ików  w  Iran ie  oskarżając ich o 
to. iż  udzie la ją  rzekom o pomocy a- 
w antu rn iczym  elementom, iż b y li za 
mieszani w  wypadkach w  irańsk im  
Azerbejdżanie.

W odpow iedzi na te tw ierdzenia , po 
se? ZSRR w  Teheranie Sadczykow 
w ręczy ł 24 m arca rb . nową notę 
stw ierdzającą, iż rząd radzieck i nie 
może uważać za zadowalające oświad 
czenie rządu irańskiego.

C ytu jąc poszczególne a rty k u ły  ira ń  
sko „  am erykańskiego porozum ienia 
wojskowego, nota radziecka wskazu­
je, iż  m is ja  w p jskow a w  USA ma na 

| te j podstaw ie zajmować się nie spra. 
j w a m i ad m in is tra cy jn ym i, lecz waż- 
l nym  zagadnieniem ja k  wzm ocnieniem

W y b o ry  g a r n i e
w W ie lk ie  Sryłani

LO N D Y N , 4.4 (PAP). — W niedzielę 
rozpoczęły się w ybory  gm inne w  W ie l 
k ie j B ry ta n ii.

Agencja R e i> ira  donosi, że p ie rw ­
sze w y n ik i świadczą o stratach La - 
bour P arty . Szczegóły n ie  są jeszcze 
znane.

------ o------

Giiińske woiska ludowe
ata y ą s s cę isn żur i

LO N D Y N , 4.4. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Szanghaju, że ch iń - 
skie w o jska ludowe rozpoczęły na tar , 
cie na stolicę M andużrii C zang-Czun.1

Stanow iska w o jsk  K uom in tangu w 5 
k ó ł Czang-Czun zostały zaatakowane 
przez 3 dyw iz je  chińskich w o jsk lu<io 
wyeh, wsparte przez oddzia ły kawa -  ‘ 
le r ii. W a łk i toczą się już  na te ren” , t 
lo tn iska Czang-Czunu położonego na 
północy wschód od miasta.

Z w y c  ę s tw a
Greek gj Ann i Demokratycznej

R ZY M , 4.4. (PAP). Agencja E le fte r i 
E lłada donosi, że oddziały- g reckie j ar 
m ii dem okratycznej odniosły w  ostat­
n ich  dniach poważne sukcesy na 
w szystkich odcinkach fro n tu .

W  G rec ji środkow ej jednostk i a r- i w  n ie j w o jskow ych  innych państw, 
m ii dem okratycznej w y z w o liły  mia-1 Nota radziecka przypom ina, że w  
sto Pelagm. -  . ro k u  1947 rząd ira ń s k i rów n ież  us iło -

W  okolicach sto licy  Tessalii, Ł a ris - j w aj  zaprzeczyć w rog ie j wobec ZSRR 
sy w o jska generała M arkosa sforso­
w a ły  um ocnione pozycje w o jsk  ateń­
skich zadając im  poważne s tra ty  i  b io  
rąc licznych  jeńców.

Na Peloponezie oddzia ły dem okra­
tyczne zdobyły N icolas, Maseika, Su- 
dona, K astro tissa i szereg inych  m ie j 
scowości.

dzieckie p row adziły  m anew ry wzdłuż 
g ran icy  ira ńsk ie j i  jakoby ,na terenie 
ZSRR działała stacja rad iow a pow . 
stańców aaerbejdżańskich i  organizo­
w a ły  się g rupy  powstańcze, k tó re  
przerzuca się na te ry to r iu m  Iranu .

Ukrywanie przestępców wojennych
jest sprzeczne z postulatem demckraiyzacii Niemiec

s ił zbro jnych  Iranu . Irańsko  - am ery 
kańskie porozum ienie w o jskow e m o. 
nopo lizu je  na rzecz USA praw o obsa­
dzenia stanow isk w o jskow ych w  -ar. 
m ii ira ńsk ie j i  w yk lucza  zatrudnienie

Minister Erban
zwiedza stolicę

W  dniu dzisiejszym  bawiący w  W ar 
sza w ie  czechosłowF-cki minister Opie­
k i Eyzen Erban udał się w godzinach 
przedpołudn iow ych w  tow arzystw ie  
min. Rusinka na zwiedzanie miasta. 
Gości oprowadzali w icem in is te r Odbu 
do w y  Żakowski i wiceprezydent st. 
m. W arszawy Strzelecki.

Pozostali członkow ie delegacji cze­
chosłowackiej w y je ch a li w  tow a rzy­
stw ie dyr. depart. Ubezpieczeń Społ. 
w  M in . P racy i  Op. Społ. Modlińskie­
go do Tuszynka . ko ło  Łodzi, celem 
zwiedzenia szpita la Zak ładu  Ubezpie­
czeń Społecznych.

W ieczorem goście czechosłowaccy 
byli obecni na przedstaw ien iu „C yda“ 
w  Teatrze Polskim .

-— o - —

50 lat istnienia
Zw qzku Poligraficznego
T rzy  Z ło te K rzyże Zasług i i  9 Sre­

b rnych w ręczył w  im ien iu  Prezyden­
ta  RP. Sekretarz G eneralny K C Z Z  
tow . K u ry ło w ic z  ju b ila to m  Z w iązku  
Zawodowego P racow n ików  Przem ysłu 
Poligraficznego, k tó rzy  m a ją  za sobą 
ponad 40 i  50 la t  pracy.

Uroczystość powyższa odbyła się w  
ram ach obchodu 50-lec.ia is tn ien ia  
W arszawskiego O kręgu Zw. Zaw. Pra 
cow n ików  Przem ysłu Poligraficznego. 
Obchód połączono z odsłonięciem no- 
woufundowanego sztandaru,

działa lności zagranicznych doradców 
w  a rm ii ira ńsk ie j choć działalność ta 
by ła  powszechnie znana. Nota ra ­
dziecka k w a lif ik u je  zarzuty irańskie  
odnośnie rzekomego udzia łu  u rzędn i­
ków  radzieckich w  w ypadkach w 
ira ńsk im  Azerbejdżanie jako  złośliwe 
w ym ys ły  i  stw ierdza, iż  w yp ad k i te 
są sku tk iem  p o lity k i w ew nę trzne j rzą 
du irańskiego.

Rząd radzieck i udzie la praw a azy­
lu  powstańcom azerbejdżańskim  zgod 
nie z konsty tuc ją  ZSRR, k tó ra  przew i 
du je  to praw o dla w szystk ich  osób 
prześladowanych za w a lk i narodo 
wo - wyzwoleńcze oraz za w a łk i o in  
teresy mas pracu jących względnie za 
ich  działalność naukową. Natom iast 
nota radziecka odrzuca —  jako  niedo 
rzeczne i p row okacy jne  tw ierdzenie 
rządu irańskiego jakoby  w o jska ra-

LO N D YN , 4.4. (PAP). — W  czasie de 
baty w  K o m is ji Narodów Zjednoczo -  
nych dla  Spraw Z brodn i W ojennych 
w  Londynie, w  zw iązku z dezycją l i ­
k w id a c ji dalszej działa lności K om is ji, 
s ta ły  delegat po lsk i d r M arian  M usz­
ka t w yg łos ił przem ówienie, w  k tó rym  
ośw iadczył m. in.:

„Decyzja o ograniczeniu się do roz­
pa tryw an ia  ty lk o  uprzednio zgłoszo - 
nyc łi spraw i o zaniechaniu p rz y jm o ­
w ania nowych spraw  nie pow inna 
być w  żadnym razie . in te rpre tow ana 
jako zakończenie dzia ła lności na  ̂od -  
c in ku  w a lk i o pokó j w  zakresie ściga 
n ia  w innych  zbrodn i przeciwko poko 
jo w i i ludzkości.

Odmowa e ks trad yc ji bądź osadze­
nia  pod kon tro lą  aliancką w  samych 
Niemczech sprawców zbrodni w o jen­
nych a zwłaszcza wypuszczanie ich 
na wolność, jest sprzeczne z po s tu la ­
tem  dem okra tyzacji N iem iec oraz z 
in teresam i poko ju  światowego.

Naród i  rząd po lsk i z n iepokojem  
śledzą nie  ty lk o  jednostronne posunię 
c*ia zmierzające do przyznania N iem ­
com pierwszeństwa w  odbudowie 
przed k ra ja m i zniszczonymi przez a- 
gresję h itle row ską. Jak w szystkie  in ­
ne narody m iłu jące pokój a zwłaszcza 
te, k tó re  przeżyły bezpośrednio kosz-

W różnych miasta, w  fab rykach  i  w  
zakładach pracy, członkowie PPR i 

Rząd radzieck i odrzuca wreszcie p p g  na licznych w iecach i  zebraniach 
tw ie rdzenie rządu irańskjego jakoby om aw ia ją zagadnienie jedności orga- 
nota radziecka z dn. 31 stycznia sta- nicznej.
now iła  in te rw enc ję  w  sprawy wew- y? Poznaniu i  w  w o j. poznańskim  na 
nętrzne Ira n u  i  stw ierdza, że Ira n  za w spólnych zebraniach, obecni podkre- 
w ie ra jąc porozum ienia wojskowe z ¿iaj ą konieczność dalszego rozszerze- 
USA chce obecnie zrzucić z siebie' od n ia  j  pogłębienia współpracy dla p rzy- 
powiedzialność za swą po litykę  śpieszenia w  ten sposób jedności orga 
sprzeczną z a rty k u ła m i irańsko -  ra . nicznej obu p a r ti i robotniczych. W 
dzieckie j um ow y z 1921 r. Poznańskich Zakładach Ś w iatła , S iły

i  W ody członkowie obu p a r ti i robo tn i 
czyeh u c h w a lili rezolucję, stw ierdza ją 
cą, że dotychczasowa współpraca przy 
gotowała rob o tn ików  do zespolenia się 
w  jedną pa rtię  robotniczą. Podobne 
rezolucje u c h w a lili robo tn icy  Z akła­
dów Państwowego M onopolu S p iry tu - 

m ar w o jn y  i  okupacji, naród po lsk i do j sowego i  fa b ry k i „M agg i“  w  Poznaniu, 
p a tru ję  się w e wszystkich prze jawach j W K a liszu  robotn icy  Państwowych 
zaniechania ścigania przestępców wo i Zakładów  Samochodowych N r 8 na 
jennych, czynn ika  w yb itn ie  groźne -  j w spólnym  zebraniu u ch w a lili, że aby 
go "d la dzieła 
siw a zbiorowego
jącego podżegaczom wojennym . I p a r t i i doprowadzą

Starania ze strony rządu polskiego i P ™ *  do wzorowego stanu. Zespoły
robotnicze fa b ry k  ka lisk ich , ostrow -

konferencje swoich aktyw ów , poswię 
cone om ów ieniu sprawy jedności o r­
ganicznej obydw u p a r t i i robotniczych.

M. k in . w  Starogardzie zgromadzeni 
u c h w a lili jednom yśln ie rezolucję, w  
k tó re j s tw ierdzają, że zjednoczenie 
obu p a r ti i m usi nastąpić na płaszczy­
źnie ideo log ii m arks is tow skie j, co w y  
maga zdecydowanego odcięcia się od 
prawicowego pseudo -  socjalizm u za­
chodniego i  dalszego zaostrzenia ide­
ologicznej i  organizacyjne j w a lk i w  
szeregach PPS z p raw icow ym  opor­
tun izm em  i  W RN-owską dywersją.

Podobne rezolucje uchwalono w  in ­
nych miastach.

W sali kon ferencyjne j wojewódzkie 
go kom ite tu  PPR w  L u b lin ie  odbyło 
się zebranie p lenum  m iejskiego korn i 
te tu  PPR i  rad y  po lityczne j m ie jsk ie  
go kom ite tu  PPS.

Zebrani s tw ie rdz ili, że solidaryzują 
się ca łkow icie  z przem ów ien iam i p re -

u trw a len ia  bezpieczeń -  j dać praktyczny w yraz  dążności do jed  | m ie ra  Cyrankiew icza i  w iceprem iera 
ego i czynn ika sprzy ja - i ności organizacyjne j, członkow ie obu G om ułk i -  Wiesława, k tó rzy  w y ra z ili

zakłady wspólną

o w ydan ie  sądom po lsk im  w innych  
bestialskiego zburzenia Warszawy, — 
ja k  dotychczas pozostały bez skutku. 
W zachodnich Niemczech powracają 
do życia politycznego i  społecznego,— 
ja k  to wykazała sprawa prem iera Doi 
nej Saksonii K op ia , — ludzie, k tó rzy  
fig u ru ją  na m iędzynarodowych l i ­
stach przestępców wojennych.

Orzeczenia K o m is ji Narodów  Z je  - 
dnoczonych dla  Spraw Z brodn i W o- 
nych s trac iły  ostatnio obowiązujące 
znaczenie, i  w  szeregu w ypadków  na­
w et ciężkich zbrodn i nie b y ły  w  z a ­
chodnich Niemczech respektowane !

W zakończeniu swego przem ówienia, 
delegat po lsk i podkreślił, że m im o l i  -  
k w id a c ji działa lności K o m is ji Naro -  
dów Zjednoczonych dla Spraw  Zbrod 
n i W ojennych — Polska i  inne n a ro ­
dy m iłu jące  pokój zdwoją swe w y s ił­
k i w  dziedzinie ścigania przestępców 
wojennych.

Obrady Plenum Zarządu Głównego
Zw. Zaw. Dziennikarzy

W starym  ratuszu poznańskim  roz­
poczęły się 2-dniowe obrady plenum  
Zarządu Głównego Zw . Zawodowego 
D zienn ikarzy RP. Na część o fic ja lną  
zebrania p rz y b y li m. in.: wojewoda 
B rzeziński i  prezydent m. Poznania 
m gr Sroka, k tó rzy  w yg ło s ili przemó­
w ien ia  pow ita lne.

Uczestnicy obrad, re k ru tu ją c y  się 
ze wszystkięh.: ośrodków  dz ienn ika r­
skich w  k ra ju , zw iedz ili autokarem

Wymiana listów w sprawie zarządzeń kontrolnych
w ruchu międzysf refowym w Niemczech

B E R LIN , 4.4 (PAP). Prasa donosi, przez strefę radziecką n ie  mogą być
że zastępca gubernatora wojskowego 
radzieck ie j s tre fy  okupacyjne j, gene­
ra ł Dratw in w ystosował pism o do sze­
fa  sztabu am erykańskich w o jsk  oku­
pacyjnych w  Niemczech gen. G aileya  
w  spraw ie radzieckich zarządzeń kon 
tro lnych .

Generał D ra tw in  w  piśm ie swym  
podkreś lił, że b ra k  k o n tro li w  ¡ruchu 
ko le jow ym  m iędzy s tre fą  radziecką a

zmienione. Radzieckie w ładze okupa­
cyjne gotowe są w y ja ś n ić , sztabow i a- 
m erykańskich w o jsk  okupacyjnych 
szczegóły now ych zarządzeń k o n tro l­
nych.

B E R LIN , 4.4 (PAP). —  Szef sztabu 
am erykańskich w o jsk  okupacyjnych 
w  Niemczech, generał G eiley ośw iad­
czył, że p ragną łby om ówić z przedsta­
w ic ie lam i radzieckich w ładz okupacyj

Uroczystość zakończyła część a r ty -  ! warowego przez stre fę  radziecką, 
styczna w  w yko na n iu  sekcji k u ltu ra l-  | Zarządzenia k o n tro ln e  czytam y w  
no-ośw ia tow ej Zw . Zaw. P racow n i- i p iśm ie generała D ra tw ina  dotyczą- 
kó w  Przem ysłu Poligraficznego. ce ruchu  osobowego

stre fam i zachodnim i b y ł w yko rzys ty - ; nych sprawę zarządzeń kon tro ln ych  w  
w any przez różnego rodza ju  in d y w i-  ; ruchu  m iędzystrefew ym . 
dua, k tó re  p row adz iły  nielegalne ope- 
rac je  gospodarcze o charakterze spe­
ku lacy jn ym . K o rzys ta ły  z tego ró w ­
nież elem enty zbrodnicze i  siejące n ie ­
pokój.

Generał D ra tw in  zaznaczył, że nie 
by ło  żadnego porozum ienia m iędzy so , 
juszn ikam i, k tó re  b y  mogło stanow ić i 
podstawę dla nieuporządkowanego i  
chaotycznego ruch u  osobowego i  to - i

rozbudowujące się tereny M iędzynaro 
dowych Targów  Poznańskich, pa lm ia r 
nię, znajdu jącą się w  trakc ie  budowy, 
na jw iększą w  Polsce publiczną szkołę 
powszechną, zakłady św iatła , s iły  i  wo 
dy oraz cm entarz bohaterów na sto­
kach Cytadeli.

W  godzinach po łudn iow ych  dzienni­
karze b y li podejm ow ani obiadem 
przez Zarząd G łów ny Polskiego Z w ią ­
zku Zachodniego, na k tó rym  w icepre­
zes Zarządu G łównego PZZ, w icew o­
jewoda Szlapczyński zapoznał zebra­
nych z g łów n ym i tezam i zbliżającego 
się „T ygodn ia  Z iem  Zachodnich“ .

W łaściwe obrady, pod przewodnic­
tw em  prezesa Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. D zienn ikarzy RP, red. Rafała 
Pragi, rozpoczęło sprawozdanie sekre 
tarza generalnego Zw iązku, red. Strze 
leckiego z działa lności W ydzia łu  W y­
konawczego oraz skarbn ika  red. Dzen- 
dzla za okres od 1.12.1947 do 1.4.1948.

Program  pierwszego dnia obrad u - 
zupe in iły  tezy w  spraw ie w ykszta łce­
nia  dziennikarskiego, referowane 
przez red. Kowalewskiego oraz w n io ­
sk i s tatutow e i  regulam inowe, przed­
stawione przez red. Krzepkowskiego.

skich i  raw ickjich akcentują w  toczą­
cych się dyskusjach podobne stanow i­
ska.

Także na terenie w o j. k rakow sk ie ­
go na w spólnym  zebraniu kó l i  kom i­
te tów  obu p a r ti i robotniczych om awia 1 
ne są zagadnienia jedności organicz­
nej.

Zebrania odbyły  się także w  fa b ry ­
ce „A zo t“  w  Jaw orzn ie i  w  fabryce 
„Czeczowiczka“  w  A ndrychow ie . Na 
zebraniach uchwalono rezolucje, 
stw ierdzające pełną solidarność zgro­
madzonych z hasłam i jedności obu. 
p a rtii.

W  tym  samym dn iu  odbyło się 
pierwsze wspólne posiedzenie plenum  
w ydz ia łów  ekonomicznych wojew ódz­
k ich  kom ite tów  PPR i  PPS, na k tó ­
ry m  om ówiono prace k ó ł fabrycznych 
obu p a rtii,  zagadnienia współzawodni­
c twa pracy, a k c ji oszczędnościowej 
itp . *

Również a k tyw y  spółdzielcze PPR 1 
PPS odbyw ają wspólne narady. Dnia 
3 bm. odbyło się w  K ra ko w ie  w  K W  
PPR m iędzyparty jne  posiedzenie w o­
jewódzkiego ak tyw u  spółdzielczego.

W ojewódzki kom ite t PPS w  Szcze­
cin ie w  dn iu  4 bm. zorganizował na 
terenie w szystkich m iast pow ia tow ych

w  swoich przem ówieniach na jis to tn ie j 
sze dążenia k lasy robotniczej. Dąże­
n ia  te można urzeczyw istn ić, w ypo­
w iada jąc zdecydowaną w a lkę  p raw icy 
w  szeregach PPS, oraz przez ideolo­
giczne zbliżenie obu p a rtii,  drogą sy­
stematycznych zebrań i  wspólnego 
szkolenia. K om ite ty  obu p a r ti i zobo­
w iąza ły się do konsekwentnego w ype ł 
n ian ia  powzięte j rezo lucji.

------ o------

Komisja Jedności Organicznej
AZWM „Ż,cie“ i ZNMS
Przedstaw icie le o rgan izac ji ideowo- 

wychowawczych A Z W M  „Ż yc ie “  i  
ZNM S na U niw ersytec ie  M iko ła ja  
K opern ika  w  T o run iu  u tw o rz y li K o ­
m is ję  Jedności O rganicznej, k tó re j ce 
lem  jest urządzanie wspólnych zebrań 
i  sem ina riów  m arks is tow skich  oraz 
wzmożenie uśw iadom ienia ideologiez 
nego członków  obu organ izacji dla 
przyśpieszenia ca łkow ite j jedności po 
stępowej m łodzieży akadem ickie j.

Rezolucja uchwalona przez kom isję  
stw ierdza: „Z bra tan ie  po lsk ie j postę­
powej m łodzieży zgrupowanej w  sze­
regach A Z W M  „Ż yc ie “  i  ZNM S p rzy ­
śpieszy ugrun tow an ie  rew o lucy jnych  
zdobyczy socjalizm u w  Polsce i w p ły  
n ie  na zespolenie w szystkich studen­
tów

Praca dla Polski Ludowej -
to honor i zaszczyt

We w szystk ich  m iastach na terenie 
W ie lkopo lsk i pow sta ły  już  Kom endy 
Pow ia towe „Służba Polsce“. K om en. 
dy te no tu ją  masowe zgłoszenia m ło ­
dzieży, rów nież ze starszych roczn i­
ków , nie ob ję tych ustawą.

S taraniem  Kom endy W ojewódzkie j 
SP i  poszczególnych Kom end tereno­
wych, odbyw ają  się w  specjalnych 
ośrodkach ku rs y  szkoleniowe. W For­
donie i  Rzadkowie odbędzie się w  bie 
żącym ro ku  6 tu rnusów  szkolenia szy 
bowcowego, w  k tó ry m  weźmie udz ia ł 
ogółem 200 osób. N a p ły w  m łodzieży 
tak  m ęskie j ja k  i  żeńskiej przekracza 
tu  w  poważnym  stopniu m ożliwości 
szkoleniowe obu ośrodków.

W  pierw szym  turnusie , organizowa 
nym  przez Ośrodek M otorow y, szkoli 
się w  te j c h w ili 200 przyszłych szofe­
rów. O statn io  rów n ie ż  rozpoczął swą 
działalność p ierw szy tu rnus  łączności,

Polskie organizacje młodzieżowe
w walce o pokój i demokracją

towarowego

Wielki wiec w „Romie’
pośw ięcony W alczące j P a les tyn ie

W  sali „Rom a“  w  W arszawie odbył 
się w  dn iu  3 bm. w iec poświęcony 
W alczącej Palestynie. Na w iec p rz y ­
b y ły  delegacje s tronn ic tw  dem okra - 
tycznych, deiegaci zw iązków  zawodo 
w ych  i  organ izacji społecznych oraz 
w y b itn i przedstaw icie le l ite ra tu ry  i 
na u k i po lsk ie j.

W  im ie n iu  zarządu głównego Towa 
rzystw a P rzy jaźn i Polsko -  Palestyń 
sk ie j zagaił w iec pro f. d r Jan Rosta - 
fiński. W  im ien iu  K o m is ji Porozum ie 
wawczej s tro n n ic tw  po litycznych  prze 
m ó w ił m in is te r Włodzimierz Sokorski,, 
k tó ry  o k re ś lił w a lkę  o suwerenność i 
niepodległość narodu żydowskiego w  
Palestynie, dążącego do zgodnego 
współżycia z narodem  arabskim , jako 
jedno z ogniw w alk i narodów o w y -  
Zwolenie.

M in is te r Sokorski s k ry tyko w a ł o- 
s tro  cofn ięcie poparcia S tanów Z je  - 
dnoczonych dla  uchw a ły  O rgan izacji 
N arodów  Zjednoczonych o u tw o rzen iu  
dwóch niezależnych państw  w  P a le ­
stynie : żydowskiego i  arabskiego.

Obecnie, kiedy sprawa ta  znaleźć 
się ma powtórnie na forum ONZ, 
nie może ona być dla nikogo obojęt 
na Polacy dobrze rozumieją, że w al 
ka o wyzwolenie narodowe trwać 
będzie dopóty, dopóki pozostanie bo 
daj jeden kra j uciemiężony. 
P rzem a w ia li następnie p rze d s ta w i­

cie le o rgan izacji zawodowych i  spo ­
łecznych, so lida ryzu jąc się z walczą -  
cym i o w yzw olen ie  Palestyny. Prezes

Centralnego K om ite tu  Żydów  P o l­
skich, d r  Adolf Berman oraz przedsta 
w ic ie l Walczącej Palestyny, p. Icchak 
Palgi, w  k ró tk ic h  przem ówieniach 
zobrazowali sytuację w  Palestynie, 
powstałą na skutek m iędzynarodo - 
w ych  rozg ryw ek im peria lizm u  anglo­
saskiego.

W  p rzy ję te j przez aklam ację rezo lu 
c j i  zebrani przesyła ją pozdrow ienie 
bo jow n ikom  P alestyny w alczącym  z 
im peria lis tyczną  i  feudalną przemocą 
oraz w yraża ją  solidarność z w a lką  na 
rodu żydowskiego o niepodległe i  de -  
m okra tyczne państwo żydowskie w  Pa 
lestynie.

„Zebrani —  czytamy w  rezolucji 
—  protestują przeciwko im periali - 
stycznej polityce Stanów Zjednoczo 
nych, zmierzającej do storpedowa -  
nia uchwały ONZ, powziętej w  spra 
wie utworzenia dwóch niepodle - 
głych państw —  żydowskiego i arab 
skiego“.
W zakończeniu re zo lu c ji zebrani w y  

raża ją najwyższe uznanie rządow i 
Rzeczypospolitej oraz państwom  demo 
kra tycznym  ze Z w iązk iem  Radzieckim  
na czele, za głęboko hum an itarne i  
słuszne stanow isko w  spraw ie Palesty 
n y  oraz zw racają się do rządu Rzeczy 
pospo lite j z gorącym  apelem, aby na­
d a l udz ie la ł stanowczego poparcia u - 
chw ale ONZ i  p rzec iw staw ia ł się j a ­
k im k o lw ie k  próbom  zm iany te j uchwa
ły  r

! Dn ia 3 bm. odbyło się w  lo ka lu  Z a - i 
rządu G łównego Z w iązku  M łodzieży I 
W ie jsk ie j „W ic i“  zebranie dyskusyjne 
a k tyw u  centra lnego organ izacji m ło ­
dzieżowych ZW M , O M  TUR, ZM W  

; „W ic i“  i Z MD, poświęcone sytuac ji 
i m iędzynarodowej, ze szczególnym u - 
! względnien iem  m iędzynarodowego ru  
1 chu młodzieżowego.

Zebraniu przew odniczył z ram ienia 
G łów nej K o m is ji W spółpracy O rgan i­
zacji M łodzieżowych, tow . Janusz Z a­
rzycki. Na zebranie p rzyb y ł również, 
baw iący w  W arszawie sekretarz Świa 
tow e j Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej W illiam s, k tó ry  w  serdecz­
nych słowach przekazał po lsk im  orga­
nizacjom  m łodzieżowym  b ra te rsk ie  po 
zdrow ienia od w ładz SFM D i m łodzie­
ży całego św iata.

„Federacja —  oświadczył Williams 
— z w ie lką  sympatią obserwuje po­
czynania młodzieży polskiej, dążącej 
do zjednoczenia swych szeregów. Fe

deracja dziękuje młodzieży polskiej 
za podjęcie organizowania między­
narodowej konferencji młodzieży 
pracującej w  swoim kraju. M a to 
szczególne znaczenie, gdyż konferen 
cja ta jest napoważniejszym osiąg­
nięciem w  pracy Federacji“.
R efera t o sy tuac ji m iędzynarodowej 

w yg ło s ił pos. J. Morawski —  w ice­
przewodniczący Zarządu Głównego 
ZW M . Po nakreślen iu  stosunków mię 
dzy narodam i, walczącym i o postęp i 
pokój, a k ra ja m i im peria lis tycznym i, 
m ówca szczególną uwagę pośw ięcił o- 
m ów ien iu  ro l i  SFM D w  toczącej się 
obecnie walce o pokój. Ostatnie po­
siedzenie K om ite tu  W ykonawczego 
SFM D w  Rzym ie było  dowodem, że 
m im o ataków  reakcyjnych, Federacja 
krzepnie i  um acnia się, skup ia jąc już 
ponad 50 m ilio n ó w  młodzieży. Polskie 
organizacje młodzieżowe, ja ko  człon­
kow ie  — założyciele SFMD, w ie rn ie  
stoją na straży ideałów , wyp isanych 
na sztandarach Federacji.

D O S KO NAŁE

77S.

P I W A
JASNE, PORTERY, SŁODOWE 

B R O W A R Ó W  
Okocim, Żywiec, Tychy, 

Grodzisk, Gdańsk, 
Elbląg, Łódzki Zdrój

Ż Ą D A Ć  W I Z Ę D Z I E S

Przechodząc z ko le i do analizy ru ­
chu m łodzieżowego w  poszczególnych 
kra jach , pos. M oraw sk i zw ró c ił uw a­
gę na powszechne dążenie młodzieży 
do jednoczenia swych szeregów. M ło ­
dzież Bułgarii zjednoczyła się w  szere­
gach Związku Ludowej Bułgarii, co 
poważnie wpłynęło na wzrost liczbo­
wy organizacji i na pełniejszą mobili­
zację młodzieży dla odbudowy kraju. 
W  Rumunii młodzież demokratyczna 
przygotowuje się do Kongresu^ zjedno 
czeniowego. Jednoczy się także mło­
dzież węgierska. Młodzież Czechosło­
wacji skupia się w  szeregach Związku  
Młodzieży Czechosłowacji, a młodzież 
demokratyczna Włoch w  organizacji 
Awangarda Garibaldiego. We wszyst­
kich tych krajach młodzież jednoczy 
się pod hasłem w alki o pokój przeciw 
imperializmowi i dla wykonania swych 
zadań w odbudowie kraju.

W  ożyw ionej dyskusji, w  k tó re j 
głos zab ie ra li a k tyw iśc i o rgan izacji 
m łodzieżowych, w ie le  uw ag i pośw ię­
cono zagadnieniu jedności m łodego po 
kolen ia , ja ko  jedne j z podstawowych 
s ił dem okrac ji i  pokoju.

Podsum owując dyskusję, przewodni 
czący Zarządu G łównego ZW M  tow. 
Janusz Zarzycki s tw ie rdz ił, że zw ar­
cie szeregów m łodzieży po lsk ie j na o- 
kreś lonej p la tfo rm ie  ideologicznej, to 
w arunek  dalszego postępu i  szybkiego 
marszu do us tro ju , k tó ry  ca łkow ic ie  
zapewni t rw a ły  i  sp ra w ie d liw y  pokó j 
na świecie.

Następne zebranie dyskusy jne a k ty ­
w u  centra lnego czterech organ izacji 
m łodzieżowych, k tó re  odbędzie się 
dnia 9 kwietnia br. poświęcona bę­
dzie przedyskutow aniu fo rm  i metod 
rea lizac ji jedności m łodego pokolenia 
P o lsk i Ludow ej.

k tó ry  ukończy 100 telegrafistów i ra ­
diotelegrafistów.

Na wiadomość o m ających Się roz­
począć pracach p rzy  obwałow aniu 
W arty  w  powiecie kon ińsk im  nap ły­
w a ją  codziennie ochotnicze zgłoszenia 
do pracy na okres dłuższy, n iż dwa 
miesiące.

Szereg po w ia tów  tw o rzy  we w łas­
nym  zakresie na swoim  teren ie  ba­
ta lio n y  odbudowy.

X
W K atow icach odby ł się im ponują 

cy w iec m łodzieży, w  k tó ry m  wzięło 
udz ia ł ponad 20.000 m łodzieży z K ato  
w ic  i  Górnego Śląska.

„Praca dla Polski Ludowej, to ho­
nor i  zaszczyt“, „Pracą młodych rąk  
zagospodarujemy Ziemie Odzyskane", 
„Nasza praca w  „Służbie Polsce“, po 
zwoli przedterminowo wykonać plan 
trzyletni“ —  oto hasła uw idocznione 
na dziesiątkach trarusparentów, ja k ie  
w id n ia ły  nad g łow am i ZW M_owców, 
O M TU R -ow ców , harcerzy, W ic ia rzy 
i  m łodzieży szkolnej.

Młodzież uchwaliła rezolucję, w  
której deklaruje masowe przystąpię 
nie do organizacji „Służba Polsce“ 
oraz wytężenie wszystkich sił w  
nauce i pracy dla dobra ojczyzny, 

X
M łodzież łódzka urządz iła  d n ia  3 

bm. potężną m an ifestac ję  na cześć 
now opow sta łe j powszechnej organiza 
c j i  „S łużba Polsce“ . W  godzinach po 
po łudn iow ych g łów n ym i u licam i m ia 
sta przem aszerowały dz ies ią tk i tys ię ­
cy m łodzieży z transparen tam i i  sztan 
daram i oraz przedstaw icie le organiza 
c j i  społecznych i p a r t i i po litycznych. 
Na transparentach w id n ia ły  napisy 
dające w y ra z  uznan ia dla powołan ia 
organ izacji „S łużba Polsce“ .

Na p lacu N orbe rta  B arlick iego  od­
by ło  się zgromadzenie z udzia łem  ok. 
80 tys. osób: m łodzieży i  dorosłych.

Młodzież łódzka pierwsza rzuci­
ła inicjatywę współzawodnictwa 
pracy, a obecnie swoją wolę U- 
czestnictwa w  odbudowie kraju i 
dążeniu do lepszej przyszłości obja 
w ia spontanicznym poparciem orga 
nizacji „Służba Polsce“. 
Zgrom adzeni u c h w a lili rezolucję, 

przedłożoną przez uczniów  jednej ze 
szkół łódzkich , k tó rzy  ochotniczo za­
de k la row a li swą gotowość wstąp ie­
n ia  w  szeregi o rgan izacji „S łużba Poi 
sce“ .

„Wiemy —  czytamy w  rezolucji 
—   ̂że powszechna organizacja
„Służba Polsce“ to zwrotny punkt 
w  historii młodzieży polskiej, gdyż 
umożliwia wspaniały rozwój sil du 
chowych i  fizycznych najszerszych 
mas młodzieży polskiej. Jesteśmy 
dumni, że możemy stanąć w  pierw  
szych szeregach budowniczych na­
szej ojczyzny i  przyczynić się w  
sposób bezpośredni do je j jak  n a j­
szybszej odbudowy“.
Na zakończenie m an ifes tac ji uchwa 

łono te ks ty  depesz do Prezydenta Rze 
czypospo łite j ob. Bolesława Bieruta  
i  do głównego kom endanta powszeeh 
ne j o rgan izac ji „S łużba Polsce“  — 
p łk . Braniewskiego z zapew nieniam i 
poparcia d la  nowopow sta łe j organiza 
c ji. Zgrom adzenie m anifestacyjne r« *  
w iąza ło się po odśpiewaniu „Roty“,
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KROK NAPRZÓD
T * \  W A  tygodnie — to okres nader 

kró tk i w  rozwoju ruchu robot­
niczego w Polsce Odrodzonej, to 
fragment zaledwie jego bogatej h i­
s to rii la t ostatnich, h is to rii walk z 
siłami reakcji i  budownictwa Pań­
stwa Ludowego, rugowania obcych 
wpływów w ruchu robotniczym i wal 
k i o jednolity front PPR i PPS. Ale j 
ciężar gatunkowy ostatnich dwóch 
tygodni, waga tych kilkunastu dni, 
które upłynęły od wystąpienia sekre 
tasczy generalnych partii robotni­
czych do ostatniego wspólnego po­
siedzenia kierownictw  partyjnych — 
wskazuje, że tętno przemian w pol­
skim ruchu robotniczym bić zaczęło 
dziesięciokrotnie żywszym rytmem.

W  całym kraju odbyły się zebra 
nia i konferencje na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych PPR i 
PPS. Masy robotnicze -wyraziłyyóips 
niezłomną wolę likw idacji roz­
łamu w ruchu robotniczym i budo­
wy jednej wspólnej partii. Jedność 
organiczna, widziana dotąd gdzieś w 
odległej perspektywie, została spro­
wadzona na ziemię. Zagadnienie to 
stało się tematem powszechnych dy­
skusji we wszystkich zakładach pra 
cy, w  każdym biurze czy fabryce.

Te dwa tygodnie unaoczniły jak 
silny jest w masach pęd do jedno­
ści, pokazały, że wystarczyła jedna 
»»powiedź, i i  wchodzimy w nową 
fazę akcji przygotowawczej, że wy­
starczyła jedna iskra, aby wystrzelił 
w górę potężny płomień, w  którym 
■Pałają się tło reszty wszystkie śmie 
d  i  spróchniałe zapory, zaigiradza- 
tące drogę do jedności

P RZEBIEG obrad wspólnego po 
siedzenia KC PPR i  CKW  

PPS, jakie odbyło się w dniu 3 
kwietnia, jw t niewątpliwie wymi- 
fctón długiego procesu zacieśniania 
Współpracy jednołltoftontowoj obu 
partyj. Wydaje się jednak, że wy­
padki ostatnich dwu tygodni, od­
dźwięk, z jakim spotkały się w ma­
sach członkowskich, wystąpienia 
z 17 i  20 marca — zaważyć mu­
siały w decydującej mierze na prze­
biegu tych obrad. O

jedności mówiono tam po nowemu 
tak, jak o nim nigdy dotąd nie sły­
szeliśmy.

W ród trzech odbytych dotąd 
wspólnych posiedzeń KC PPR i 
C K W  PPS, posiedzenie 3 kwietnia 
było pierwszym w całym tego sło­
wa znaczeniu roboczym zebraniem, 
na którym  mówiono nie ty lko  o. 
konturach nowego domu, nowej 
partii robotniczej, ale i  o sprawach 
zupełnie już konkretnych, takich 
jak na przykład budowa wspólnego 
gmachu dla władz centralnych no­
wej partii.

T OW . W IESŁAW , któ ry refe­
rował tę sprawę, m ówił m. in. 

o akcji zbiórkowej na rzecz budowy 
gmachu, omawiał nawet, jak ma być 
ona przeprowadzona, wspominał o 
cegiełkach i  zeszytach rejestracyj­
nych, w  które powinny się zaopa­
trzyć wszystkie koła partyjne. 
Stw ierdził, że należy przystąpić ,,mo 
żłiiwie najszybciej“  do budowy no­
wej centralnej siedziby zjednoczo­
nych partii.

Towarzysz Cyrankiewicz, mówiąc 
o zadaniu wspólnego posiedzenia obu 
Komitetów Centralnych, podkreślił, 
że ma ono wyciągnąć wnioski prak­
tyczne, dotyczące najważniejszych 
zagadnień i postulatów organizacyj­
nych. W yrazem tego była m. fan,, 
uchwała, która powołała Komitet

Budowy Gmachu Zjednoczonych 
Partii i ustaliła jego skład personalny,

MO ŻE ktoś zapytać, dlaczego 
przytaczamy te, zdawałoby się, 

drugorzędne postanowienia wspólne­
go posiedzenia kierownictw  partyj­
nych, skoro omawiano tam o wiele 
ważniejsze zagadnienia o charakte­
rze politycznym.

Odpowiedź jest prosta. Fakt, że 
na wspólnym posiedzeniu kierow­
nictw partyjnych na porządku obrad 
stanęły sprawy o mniejszym — zda­
wałoby się —' znaczeniu, ale za to 
jakże konkretne — jest znamiennym 
rysem dla nowego okresu przygoto­
wywania jedności organicznej, w 
który wchodzimy.

Pamiętamy wszyscy, ile entuzjaz­
mu w yw ołały swego czasu plany 
odbudowy W arszawy i i zapowiedzi, 
że powstanie ona" jeszcze piękniej­
sza, niż była. Ale przecież większy

Stocznia Gdańska
rozpoczyna budowę statków dalekomorskich

jeszcze entuzjazm w yw ołał w idok 
pierwszych robotników warszaw­
skich, którzy przystąpili do pracy 
■— namacalny dowód, że od planów 
i zapowiedzi przechodzi się do re­
alizacji.

O D O BNIE stało się i ze spra- 
■“  wą jedności organicznej. Prze­
bieg wspólnego posiedzenia KC 
PPR i C K W  PPS przyjmą masy 
członkowskie obu partii z tym więk 
szą radością, jako że unaocznia on 
nam w  całej wyrazistości, jak w iel­
k i szmat drogi uszliśmy w marszu 
ku jednej pa rtii robotniczej. I jak 
bardzo przybliżyliśm y się do tej je­
dności, skoro można już o niej mó­
w ić takim konkretnym językiem.

Dzień 3 kw ietnia 1948 r. stanowi 
pod tym względem krok naprzód o 
znaczeniu historycznym w  rozwoju 
polskiego ruchu robotniczego.

A. Kubacki

Dnia 4 kw ie tn ia  na zjeździe delegatów Zw. Zaw. Rob. Roi. 
okręgu warszawskiego, tow. W asilewski z m a ją tku  Grzebsk, 
pow. M ława, zain ic jow ał zbiórkę na budowę wspólnego do­
mu. Zbiórka przyniosła wśród 100 delegatów sumę 6.018 zł, 
które  z łożyli obecnemu na zjeździe przedstaw icielow i naszej 
redakcji.

Na zebraniu Zw. B. W ięźniów Politycznych w  P łońsku rów ­
nież w  dn iu  wczorajszym, starosta pow iatowy tow. Zabłocki 
zain icjował zbiórkę, k tóra  przeprowadzona natychm iast dała 
5.180 zł.

Pieniądze te w  sumie 11.198 zostały wpłacony w  dn iu  wczo­
rajszym  do Redakcji „G łosu Ludu “ .

W  dn iu  3 bm. odbyło się na stocz­
n i gdańskiej uroczyste założenie s tę ­
pek pierwszych dwóch rudow ęg low - 
ców, budujących się dla G A L -u  i roz 
poczynających seryjną p rodukcję  da­
lekom orskich s ta tków  na stoczni gdań 
skie j.

P rzyby łych  na uroczystość wicepre 
miera Korzyckiego i min. Rapackie­
go p o w ita ł przewodniczący Rady Za 
k ładow ej stoczni ob. Januszewski, 
k tó ry  z łoży ł w  im ien iu  pracow ników  
przyrzeczenie, że dzieło odbudowy poi 
skie j f lo ty  hand low ej zrea lizu ją  w  
ja k  na jkró tszym  czasie. Z ko le i inż. 
Czarnowski zreasum ował prace stocz 
in i gdańskiej na przestrzeni p raw ie  
trzech la t, stw ierdza jąc m. in., że w y ­
rem ontowano w  tym  okresie 115 pełno 
m orsk ich  sta tków  zagranicznych o- 
raz 88 jednostek pe łnom orskich po l­
skie j f lo ty  handlowej. B y ły  to w  w iek  
szóści kap ita lne  rem onty maszyn, u- 
rządzeń i  kad łubów .

D y re k to r zjednoczenia stoczni p o l­
skich inż. Gutowski złożył członkom  
Rządu m eldunek o założeniu stępek 
pod rudowęglowce, rozpoczynające no 
w y  okres fa b ry k a c ji okrę tów  na stocz 
n iach polskich.

Po przem ówieniach przewodniczą - 
cego Zw . Zaw. P racow n ików  S tocz­
n iow ych, tow . M ydlarza, przedstaw i -  
c ie li PPS i  PPR oraz kon tra dm ira ła  
Steyera, zabrał głos m in. Rapacki.

„Nie na białym koniu i  nie złotą 
obrączką bierzemy ślub z Bałtykiem  
—  rozpoczął minister —  ale stałą 
pracą potwierdzamy prawo do w ła ­
snej ziemi i morza.
„Od trzech lat wkładamy wiele wy 

sitku w  odbudowę i rozbudowę na­
szych portów, ale porty to nie ty l­
ko dźwigi i nabrzeża, ale także re ­
gularne linie okrętowe. Budowa 
statków liniowych jest zakończę - 
niem odbudowy portów. Statek li - 
niowy jest tak samo ważnym urzą­
dzeniem portowym, jak  i  magazyn 
lub nabrzeże. Nie może być zdany 
na łaskę międzynarodowego kapi -  
talu, ani eksport węgla, ani import

P łk  T U L P A N O W
Szef W ydzia łu  P o lity k i W ew nętrzne j : 

Radzieckich W ładz O kupacyjnych w Niemczech

ZBRODNIE HITLERA W POLSCE 4>
Nowa polityka zagraniczna nigdy [ jowyeh było hasło o niższości cha-] nym stole i  sypia pod jednym  da- * światową wracały do dawnych sie

nie była popularną. Większość Niem rakteru narodowego Polaków i  w 
ców witała z satysfakcją wzmaga- ogóle Słowian. Pycha przybrała ta­
jące się oziębienie stosunków. Roz- kle rozmiary, że Da* Sehwarae 
rzuceni po całym kra ju  Niemcy, któ 
rzy w roku 1918 opuścili Polskę, jak 
również ci, którzy wtedy tam pozo­
stali, skupili się w organizacjach, 
które ze wszech miar przyczyniały 
się do urabiania nieprzyjaznych na­
strojów w stosunku do Polski i  do 
zohydzenia jej.

nie wahał się pisać (należy 
zaznaczyć, żeś Das Schwarz« Korps 
w tym wypadku nie tylko spełniał 
misję „pedagogiczną“ , lecz wyrażał 
opinię szerokich warstw narodu, a 
szczególnie burżuazji): „Chłop nie­
miecki, k tó ry  swych parobków i  swe 

I dziewki służebne traktu je jak człon-

Jednym z głównych środków bo- l ków rodzill>- i ada z ^  J®*

DEMOKRACJA LUDOWA
umożliwia rozwój techniki

Zjazd Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji RP
i W  d rug im  dn iu  obrad Z jazdu Sto­
warzyszenia Inżyn ie ró w  i  Techn ików  
^o ^ .u n ik a c ji RP przedyskutowane zo- 

zamierzenia organizacyjne na ro k
-^48.

M iędzy in n y m i om ówiono dz ia ła ł- 
nosc Stowarzyszenia, związaną z p la ­
nowaniem  gospodarczym i  technacz- 
ńym , a w  pierw szym  rzędzie w  zaitre - 
Sie rea lizac ji p lanu  trzy le tn iego we 
Wszystkich g łów nych działach kom u­
n ikac ji: ko le i żelaznych, dróg ko ło ­
wych, dróg wodnych, kom u n ika c ji sa 
dochodow ej i  lo tn ic tw a . Ponadto omó 
"'tono prob lem y planow ania d ługofalo 
toego \y  pow iązan iu z p lanem  trz y le t-  

Specja lny nacisk położono w  dy- 
s*u s ji na pełne w yzyskanie urządzeń, 
jna teria łów  oraz s ił technicznych i  ro 
boczych. in n e  dezyderaty Z jazdu idą  
’'y k ie run ku  popieran ia wynalazczości 
p^ -y  Pomocy i  współpracy M in is te r- 
*tWa K om un ikac ji. Podkreślono po- 
. to to  konieczność wspólnego z M in i­
sterstwem K o m u n ika c ji i  Zw iązkam i 
JtoWodowymi udzia łu  w  organizowa- 

W spółzawodnictwa pracy. B ran ie 
J /ń a łu  w  życ iu  organ izacyjnym  i  pra 
^ oh Z w iązków  Zawodowy c ii W m yśl 
k  ;yto ra tu  Z jazdu po traktow ane musi 

3&k  najszerzej, zwłaszcza tam, 
dań6 "^P ó łp raca  jest specja lnie pożą 

J19’ ł ab  np. w  zarządach związków, 
oj ach fachowych, w  organizowaniu 

, to tzaw odn ic tw a pracy, ku rsów  fa - 
s °wych ńp. W ciągu dyskus ji po- 
‘ -Ozegółne zagadnienia, wiążące się z 
^anem  pracy na ro k  1948, zostały 
^czegóiowo omówione. Przedstawiono 
rń61̂ 8 konkre tnych  dezyderatów, k tó - 

r —
cym

Realizowane będą w  ro ku  bieżą- 
Przez Zarząd G łów ny.

W
władz

w y n ik u  dokonanych w yborów
Wybrano Zarząd G łów ny Sto-

Warzyszenia w  składzie: prezes Sto- 
' ^ ’Czyszenia — w icem in is te r in ż ł Z. 

kucki, oraz członkowie Zarządu: A. 
ajkowicz, Z. Kornacki. R. Lewowski, 

Pr7-ectpeŁski, J. Różycki, B. Szczy- 
meiskl, j .  skrzeko t, YV. M łodeeki. S.

W alter, A. Zubelewicz i ob. Jagoszew- 
ski.

Zjazd delegatów Stowarzyszenia In  
żyn ierów  i  Techn ików  K o m u n ika c ji 
R P  p rz y ją ł przez aklam ację rezolucję 
stw ierdzającą m. inń .:

W  wyniku przystąpienia do odbu­
dowy całokształtu polskiego życia 
gospodarczego w  ramach trzyletnie­
go planu odbudowy gospodarczej, 
już w pierwszym roku realizacji te­
go planu, nastąpił silny zryw  pol­
skiego życia gospodarczego, stwarza 
jąc podstawy do wzrostu stopy źy 
ciowej i  dobrobytu mas pracują­
cych oraz wzrostu realnych plac ro ­
botniczych, Rok 1947 wykazał real­
ność planu trzyletniego i przekro­
czenie tego planu w  różnych dzie­
dzinach naszej gospodarki.

Do realizacji planu trzyletniego w  
bardzo poważnym stopniu przyczy­
n ił się świat techniczny, zorganizo­
wany w  ramach NO T i  w  stowa­
rzyszeniach branżowych.

Zorganizowany i  zjednoczony 
świat techniczny powinien wziąć u- 
dział w  pracach nad planowaniem  
długofalowym oraz w  następnym 
kongresie w  1949 r.

Pracownicy komunikacji I  tran­
sportu przyczynili się poważnie do 
realizacji planu trzyletniego, w ygry­
wając „bitwę o transport“. Osiągnię­
cia w zakresie komunikacji i  tran ­
sportu stały się możliwe dzięki je- 
dnolitofrontowemu działaniu robot­
niczych mas kolejarzy, drogowców, 
wodniaków, lotników i samochodzia- 
rzy oraz inteligencji technicznej. 
Stwarza to potrzebę dalszego Zacieś­
nienia i zjednoczenia ruchu robotni­
czego oraz organizacyjnego współ­
działania stowarzyszeń technicznych 
ze Związkami Zawodowymi.

Dalszy wzrost osiągnięć polskiej 
gospodarki oraz podniesienia pozio­
mu technicznego polskiego transpor­
tu jest uzależnione od postępu tech­
nicznego i  poziomu kultury technicz­
nej. Wyrazem dążenia do postępu

technicznego jest plan techniczny, do 
którego rozpracowania i  realizacji, 
w  zakresie komunikacji Stowarzy­
szenie zgłasza czynny współudział.

Wzrost kultury i  wiedzy technicz­
nej oraz ich utnasowienie jest mo­
żliwe w  ustroju ludowej demokracji 
jako w  ustroju doskonalszym od u- 
strojów kapitalistycznych i demolibe 
rahiych. Dlatego też I I  zjazd Stowa­
rzyszenia Inżynierów i  Techników  
Komunikacji całkowicie popiera po­
litykę Rządu 1 partii robotniczych w  
walce o utrwalenie pokoju, postępu 
i demokracji przeciwko podżegaczom 
wojennym i imperializmowi, stojąc 
na gruncie współpracy ze Związkiem  
Radzieckim i krajam i ludowej demo­
kracji.

Na postęp w dziedzinie dalszego 
usprawnienia i  postępu komunikacji 
wydatnie wpływa oddolny ruch 
współzawodnictwa pracy. Zjazd 
stwierdza konieczność współpracy 
Stowarzyszenia na odcinku współza­
wodnictwa przez ścisłe współdziała­
nie ze Związkami Zawodowymi i 
wspomaganie ruchu współzawodnic­
tw a przez wiedzę techniczną i orga­
nizację naukową.

Zjazd stwierdza potrzeby intensy­
fikacji prac organizacyjnych przez 
doprowadzenie do zorganizowania w  
Stowarzyszeniu wszystkich inżynie­
rów i techników komunikacji.

chem, m iałby i  polską służbę przy- \  dzib i  zazwyczaj otrzymywały lep- 
jąć do swej rodziny? Lub chłopka, I sze warunki niż przed rokiem 1918. 
któ re j mąż jest na wojnie, m iałaby Dostawali sklepy bardziej intratne, 
spać pod jednym  dachem z polskim I większe majątki ziemskie, lepsze sta
parobkiem?

N ie należy tolerować jak ie jko l­
wiek bądź ag itac ji dla spraw pol­
skich, ani też pozwalać na rozmowy 
polityczne Polaków. Z góry p rzy j­
m ujem y, że postawa wewnętrzna 
Niemców nie pozwoli im  wdawać się 
z Polakam i w  rozmowy polityczne“ .

Pogarda dla Słowian bardzo była 
rozpowszechniona. Wspomnijmy ty ł 
ko określenia takie, ja k : „Polac- 
ken“ , „druciarze słowaccy“ , „polska 
gospodarka“ , „Tschechei“ , lub po­
wiedzenie: „Der Slawe, der Sklave 
des Deutschen“  (Słowianin, niewol­
n ik Niemca). W szczuciu na Pola­
ków szczególnie celował związek 
„Ostbund“ , stowarzyszenie Niem­
ców, usilnie popieranych przez ob­
szarników i  wielkich przemysłow­
ców, którzy wyzyskiwali tę organi­
zację i  zrzeszonych w niej narodow­
ców. Kierownikami „Ostbundu“  by­
l i  : poznański redaktor Ginscheł 
oraz nauczyciel szkoły średniej 
Franz Lnndtke.

L IT E R A T U R A  
PO D SYC AŁA  N IE N A W IŚ Ć

Było wielu literatów, tworzących 
oszczercze powieści, nowele i  wier­
sze. Największy wpływ wywierały 
jednak dzieła Heriberta MenzeFa, 
który później stał się najbardziej 
uwielbianym pieśniarzem SA. Jego 
szczująca książka pt.: Umstrittene 
Erde (Sporna Ziemia) doczekała się 
licznych wydań. Przejął ją  instytut 
wydawniczy Hanseatische Verlage­
anstalt w Hamburgu, którego właś­
cicielem był wówczas Niemiecki 
Front Pracy (DAF). Stała się ona 
przedmiotem procesu cywilnego; 
zmierzano do uzyskania zakazu pu­
blikacji tej książki. Najwyższy Sąd 
Rzeszy stwierdził, że opisane w tej 
książce wydarzenia są nieprawdzi­
we; mimo to Ministerstwo Propa­
gandy Rzeszy oświadczyło, że o za­
kazie mowy być nie może, gdyż po­
wieść jest niezbędna dla zapoznania 
narodu niemieckiego ze sprawamiDalsze uchwały dotyczą intensyfi­

kacji prac w zakresie rozwoju litera- L 
tury technicznej, szkolnictwa zawo- wisai.
dowego oraz konieczności delegowa- |>OS»' R /Y W If /S -A '! “  R f iP M i r n iS l  
nia fachowców za granice zwłaszcza KELMIGRAN
do ZSRR, Czechosłowacji i innych , CI WRACAJĄ DO POLSKI 
krajów celem zapoznania się z osią- !
gnięciami technicznymi, dokonanymi i Prasa wiele pisała o emigrantach, 
tam w okresie wojny; t -  w  okresie, którzy „w rócili“  do kra ju rodzinne- 
który dla polskiej techniki był stra- g0 (pr6ba nadania wojnie zaczepnej

nowiska. Każdy teraz starał się do 
wieść w jakikolwiek sposób, że kie­
dyś tam babka lub jakiś „ukochany 
stary wujaszek“  mieszkał w Polsce i 
wiele ucierpiał od Polaków, za co o- 
becnie on powinien kosztem Pola­
ków otrzymać odszkodowanie. Lu­
dzie ci zresztą wciąż jeszcze pozosta 
wali pod działaniem wpływów wy­
wieranych przez całe dziesiątki lat 
przez nieszczęsnej pamięci „Ostmar- 
kenverein“ ,

Hakatyści ci nie tylko sami otrzy 
mywali ziemie i  majątki polskie, 
lecz decydowali o tym, kto je miał 
przede wszystkim, otrzymywać. Okru 
cieństwa armii niemieckiej i  znacz­
nej części narodu niemieckiego, któ 
re doprowadziły do amoralnej obo­
jętności wobec cierpień narodu pol­
skiego, usprawiedliwiano antyhuma­
nitarną teorią wyższej rasy — rasy 
panów.

„Teorię“  rasy panów zastosował 
reżim hitlerowski w praktyce w n#j 
ostrzejszej formie wobec Polaków. 
Teoria ta tra fiła  najbardziej do prze 
konania Niemcom z krajów bałtyc­
kich oraz Prusakom, którzy „m ieli 
ją we krw i“  jeszcze z czasów krzy­
żackich. Poza tym jest to ulubiona 
teoria elementów, które pragną 
przy je j pomocy skompensować oso 
bistą podłość charakteru“ .

Według zapatrywań hitlerow­
skich, przyroda i  los przeznaczyły 
Słowian do pełnienia funkcji służeb­
nych. Na taką występną zarozumia 
łość wpłynęły angielski ideał dżen­
telmena i  pycha, z jaką Anglicy od­
noszą się do opanowanych przez sie 
bie narodów. Wszystko też uspra­
wiedliwiono tym, że „m y jesteśmy 
Niemcami, a tamci — to Polacy 
(Polacken), Żydzi, Rosjanie“ . Do­
dać do tego należy świadomie pod­
trzymywaną legendę o „polskiej 
gospodarce“ , o braku kultury u na­
rodu polskiego, o jego braku zdol­
ności politycznych, wykazanym rze­
komo w historii. Tutaj należy szu­
kać przyczyny bezwzględnej walki 
eksterminacyjnej przeciwko inte li­
gencji polskiej. Istnienie inteligencji 
polskiej przeczyłoby hitlerowskiej 
teorii o podczłowieczeństwie Polaka. 
Istniejącą faktycznie inteligencję

c0! f • Ł , . . , , pozorów sprawiedliwości). Istotnie polską trzeba więc była wyniszczyć.
z r e a ™ ^ aw końcowym przemó-! licz“ e rzesze emigrantów z okresu j Akcja powiodła się w rozmiarach 
wieniu wiceminister Balicki. i między pierwszą a drugą wojną J zastraszających.

| rudy, w  k tó rą  m usim y zaopatrywać
I przem ysł po lsk i. D latego m usim y
i mieć dostateczną flo tę  statków

"frach tow ych  tak ich  w łaśnie ja k  te, 
k tóre dzis ia j zaczynamy budować.

W  ciągu ośmiu la t chcemy w y b u ­
dować około 80 s ta tków  pe łnom or­
skich — m ów i da le j m in is te r. —  Be 
dziem y zmierzać do tego, aby tonaż 
po lsk ie j f lo ty  hand low ej wzrósł w  
tym  czasie do b lisko pó ł m iliona  
ton wyporności. Chcemy, aby w  
roku  1958-57 około jedne j trzecie j 
drobn icy, przechodzącej przez na­
sze porty,* żeglowało pod polską ban 
derą. Chcemy, aby w  tym  czasie 
na początek około jedne j dziesiątej 
tow arów  masowych w ychodziło i  
wchodziło na po lsk ich statkach.

P ierwszy plan budowy w łasnym i 
rękom a po lsk ie j s ilne j f lo ty  han - 
d low e j zależał od jedne j śm ia łe j de 
c yz ji pow ierzenia po lskim  ro b o tn i­
kom  stoczniowym  budow y nowocze 
snych i  skom plikow anych statków , 
k tó re  p ie rw o tn ie  zam ierzaliśm y b u ­
dować zagranicą.

Dlaczego zdecydowaliśm y się na 
ta k  śm ia ły  krok? —  py ta  m in is ter. 
Bo znam y obywatelską postawę ro 
hu tn ikó w  stoczniowych, w ie rzym y 
w  zdolność i  entuzjazm  polskiego 
rob o tn ika “ .

W iem  —  m ów i da le j m in is te r Ra 
packi — że rozpoczęło się w  stocz­
n iach w spółzawodnictwo pracy. Te 
s ta tk i, ja k  przysta ło na pierwsze 
s ta tk i odrodzonej robotniczo - chłop 
sk ie j Polski, nosić będą nazwiska 
waszych p ion ie rów  pracy, to będą 
nazw iska pierwszych w  wyścigu, 
ale ich  w ys iłek  zależy od w ys iłku  
w szystkich rob o tn ików  i  wszystkich 
techn ików  stoczniowych. Toteż choć 
będą to nazwiska pojedynczych lu ­
dzi, ale n ie  nazw iska pryw atne. Te 
nazw iska będą symbolem pracy 
nie  ty lk o  w ys iłku  w szystkich robot 
n ikó w  stoczniowych, ale i  h u tn i - 
ków , gó rn ików  i  chłopów. W  tych 
nazw iskach ca ły św ia t odczyta no­
wą, pracującą Polskę".
M in is te r Rapacki u d a ł. się następ -  

n ie  do pierwszej stępki, gdzie w b ił 
p ie rw szy n it  w  poszycie rudowęglow 
ca.

Z ko le i zabrał głos w iceprem ier K o - 
rzyck i.

„Uroczystość założenia stępia 
pierwszego rudowęgiowca —  rozpo 
czął m ówca —  zbiega się z trz y le t­
n ią  rocznicą w yzw olenia Gdańska 
przez zwycięskie w o jska radzieckie 
i  polskie. Możem y być dum ni, że w  
ta k  k ró tk im  okresie p o tra filiśm y  w  
znacznej m ierze odbudować po rty  

. nasze oraz Stworzyć nówą gałęż — 
przem ysł stoczniowy. Toteż w  całej 
pe łn i doceniamy w, te j dziedzinie 
■wysiłki naszych robo tn ików , in ż y ­
n ierów , kon s tru k to rów  i  techników  
przy  m ontow aniu  i  organizowaniu 
te j gałęzi przem ysłu.

Jako w iceprem ier z ram ienia chlo 
pów  —  S tronn ic tw a  Ludowego — 
zapewniam  was drodzy obywatele, 
że ch łop i dziś rozum ie ją  znaczenie 
rozw ija jącego się przem ysłu i  z nie 
m ałym  podziwem  śledzą te piękne 
w y n ik i.  Ze swej s trony ch łop i u s il­
n ie  p racu ją  nad podniesieniem 
w yda jności z iem iopłodów z każde - 
go hektara, by ty m  samym zapew -  
n ić  chleb szerokim  rzeszom ro b o t­
n iczym . T y lk o  przez w spólny w y s i­

łe k  przez sojusz robotniczo -  chłop - 
sk i możemy szybko odbudować i  u - 
mocnić ekonomiczne znaczenie na - 
szego k ra ju .

W  momencie —  podkreśla da le j 
w iceprem ier —  k iedy kra je , objęte 
planem  M arshalla, m ają  ograniczać 
i  zmniejszać swoją produkcję  nie 
ty lk o  stoczniową, ale i w  innych 
dziedzinach gospodarki, aby nie  
stwarzać kon ku re nc ji d la  potężne - 
go przem ysłu am erykańskiego •— 
Polska, będąc w olna od ka jdan do­
la row ych , buduje niezależną gospo­
darkę narodową“ .

W  im ien iu  Rządu Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j oraz w  im ien iu  w ła  - 
snym  w iceprem ier podziękował za­
łodze stoczni za dotychczasowy 
tru d  i  wysiłek, w łożony w  ta k  waż 
ną dziedzinę naszego odcinka prze­
mysłowego.
Następnie w iceprem ier żeglugi, d r  

Petrusewicz odczytał lis t m in. p rz e ­
m ysłu  i  hand lu Minca treści następu­
jące j:

„N ie  mogąc osobiście uczestniczyć 
w  waszej dzisiejszej uroczystości, 
wyrażam  tą drogą w szystkim  poi -  
sk in i stoczniowcom uznanie za to, 
że po 1) w  ciągu niespełna 3 la t zdo 
la li uruchom ić poważny warsztat 
pracy, k tó ry  o trzym a li w  stanie zu­
pełnego zniszczenia i  dewastacji wo 
jennej, po 2) że ju ż  w  okresie odbu 
dowy swego w arszta tu pracy, zdo -  
la li m. in. wyrem ontow ać ponad 650 
jednostek p ływ ających, po 3) że w  
tym  samym czasie zapro jektow a li 
seryjną budowę nowego typu poi - 
sk ich Statków pe łnom orskich i  że 
przekraczając p lan p rodukc ji, przy 
budowie pe łnom orskich statków , u - 
m o ż liw ili założeniu ju ż  w  dniu 3 
kw ie tn ia  br. p ierwszych stępek pod 
rudowęglowce.

Życzę wam  dalszej pom yślnej re ­
a lizac ji tego planu w  w y n ik u  k tó ­
rego nasza flo ta  handlowa osiągnie 
tonaż ponad pół m ilion a  ton, a P o l­
ska coraz bardzie j uzyskiwać będzie 
pozycję państwa m orskiego“ . 
Przem ówienia w iceprem iera K orzyć 

kiego oraz m in is tra  żeglugi Rapackie 
go, ja k  rów nież lis t m in. .M inca b y ły  
entuzjastycznie oklaskiwane.

W odowanie w ie lk iego 8.500-tonowe 
1,0 ' frachtowca „W arta “ , gruntow nie
odremontowanego po wydobyciu  go z
wody w  aorcie w fąa■ - ;  zakończyło
uroczystości w  stoczni Gdańskiej.
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Hie zaszkodzi przypomnieć
W ŚRÓD w ie lu  akc ji, k tó re  p rze­

chodzą seriam i przez naszą s to li­
cę, oczekuje nas w  tym  roku  jesz­
cze jedna: akcja oczyszczania m ia ­
sta. W ydaje nam  sie, że akc ja  ta 
jest w ie lce pożyteczna i  w inna  być 
prowadzona przez okrąg ły  rok.

Narzekam y n ie jednokro tn ie  na 
niedołęstwo ZO M -a, n ieporządki w  
W A N -ie czy tram w a jach . Należało 
by się ty lk o  zastanowić, la k i  jest 
udział, każdego z nas poszczególnie 
i  nas wszystkich razem w  pracy nad 
oczyszczeniem naszego miasta.

O w ie le  ła tw ie j można by odpo­
w iedzieć na pytan ie  o naszym u -  
dziale w  zaśmiecaniu m iasta. P rzy ­
zna jm y się: —  Ile  razy przechodzi­
m y obok kosza od śmieci, a pa p ie rk i 
rzucam y beztrosko na chodnik. P rzy 
po m n ijm y  sobie ja k  w yg ląda saia 
k inow a  po seansie? N ie m ów iąc już 
o k la tkach  schodowych, poczekal­
n iach w  Ubezpieczaini, urzędach 
i td „  itd .

W niosek — trochę w ięcej uw agi 
I  wym agań staw ianych przede 
w szystk im  samemu sobie.

Dodatkowa prośba do Zarządu 
m iejskiego. Czy nie w arto  by  um ie ­
szczać jednak w  tram w ajach , k i ­
nach, urzędach, słupach (z koszami) 
tab liczkę z napisam i, m ob ilizu jącym i 
nasz „uśp iony“  zm ysł porządku.

Upomnienie, k tóre nas może i  n ie ­
c ie rp liw i, w yw ie ra  jednak swój po­
zy tyw n y  w p iyw : Należałoby ty lk o  u - 
n ikać sloganów stereotypowych ja k : 
—  „n ie  p lu j na podłogę, „db a j o czy­
stość“  i  w ie le innych.

W arto się trochę pogłow ić i  ułożyć 
slogany oryg inalne, k tóre zwrócą uwa 
gę przechodnia.

Dbałości o w yg ląd  naszego m iasta 
n ie  można pozostawić ty lk o  „kosm e­
tyko m “  z Urzędu. W iele zależy od 
nas samych, od naszej staranności i  
porządku. S próbu jm y więc! S ku t­
k i  nie dadzą na siebie czekać. A  przy 
pominąć o tym  na każdym  k roku  tak  
że nie zaszkodzi.

Tam, gdzie są jeszcze śniegi
Młodzież warszawska odpoczywa w Kościeliskach

N a  i r a  s i ^ W  — Z

—  Jest nam  tu  bardzo źle — m ó­
w i jeden z uczestn ików  wczasów O. 
środka W ypoczynkow o _ Sportowe­
go dla  m łodzieży Zarządu M iasta 
W arszawy w  Kościeliskach. Opalo­
na. uśm iechnięta, zadowolona tw a rz  
chłopca przeczy słowom. Dziwne!

Ogólne w rażen ia  b y ły  je k  na jle p ­
sze: po prostu  „ r a j“  na ziem i. P rze­
p iękn y  k ra job ra z  górski, ośnieżone, 
srebrzyste w  słońcu szczyty, po lany 
pe łne krokusów , b łogosław iona po 
gwarze m ie jsk im  cisza, p rzeryw ana 
od czasu do czasu p rzyśp iew kam i 
gó ra li, pow ie trze, k tórego wdycha­
nie  je s t najczystszą rozkoszą. Na 
ty m  t le  ponętnym , m iędzy in n y m i 
jod łow ym i, o s trom ych dachach dom 
kach, trz y  specja ln ie nas in te resu ją ­
ce bu dyn k i: „S tas iów ka“ , „Szeligów 
k a “  i  „C isza Leśna“ . W pokojach 
tapczany (da ry  Don Suisse) porząd­
nie  zasłane kocam i, jasne szafy, m nó 
stw o porządnie ustaw ionych nart. 
D w u tygo dn iow ym i m ieszkańcam i w y  
m ien ionych w i l l i  jes t ty m  razem 
grom ada chłopców z dwóch ostat­
n ich  klas g im nazjum  ogókiokształcą 
cego im . L im anow skiego i  I I  licea l­
ne j g im n. Poniatowskiego z Warsza 
w y. M ieszkańcy są przeważnie ubra  
n i w  w o jskow e w e łn iane w ia tró w k i 
i  spodnie khak i, k tó re  tu  o trzym ali, 
m ają błyszczące tw arze i... pachną 
tranem .

Tranem  pachnie też przed w e j­
ściem do sto łów ki. P rzy s to liku  hi. 
g ien istka podaje złocisty tłu s ty  płyr. 
p rzedm atura lnym  dryblasom , k tó r? ' 
ły ka ją  go posłusznie, ja k  przedszk 
lak i.

—- Napraw dę jest wam  tu  źle? — 
ciągniem y da le j rozmowę. Przeczuw.: 
my, że chłopiec żartu je.

—  Tak, dziś na obiad będzie bu 
dyń z sosem m ore low ym , a do mięs. 
sos chrzanowy. Zam iast morelowego 
w o la łbym  ananasowy a do sztuk- 
mięsa lub ię  ćw ik łę .

X
Ten w ieczór pozostanie chyba -

pam ięci chłopców jako  na jm ilszy  i  
na jc iekaw szy z w ieczorów  św ietlico 
w ych. Z w izy tą  przyszła grupa gó­
ra lek  i górali. O dkąd is tn ie je  ośro. 
dek przychodzą na zaproszenie k ie ­
ro w n ic tw a  do każdego turnusu. T ań­
czą, śpiewają, deklam ują , opowiada 
ją  gadki m iejscowe.

Ożywają nagle obrazki góralskie, 
w idyw ane ty le k ro ć  w  W arszawie. 
Hanusia M arusarzówna w yg ląda ja k  
żyw y d rze w o ry t Skoczylasa.

H e j! Tańczy z n im i podłoga (do­
brze, że św ie tlica  jest na parterze, 
na jw yże j w lec im y w  piw nice), ła w ­
k i, nogi w idzów . Dziś jeszcze chłop 
cy próbować będą zbójn ickiego. M i.  
ga ją  ko lo row e parzenice, fru w a ją  j 
kw iec is te  spódnice. Coraz weselej, co 
raz odważnie j. Zaczęło się od senty­
m enta lnego lis tu  Hanusi Tetm ajera, 
a skończyło na s ty low e j p rzyśp iew ­
ce:

„T a ka  m i się podoba 
Co serokie krzyże mo,
A  n ie  tak ie  f if id ło ,
Co ma zadek ja k  syd ło“ ...

śpiewa, spuszczając skrom nie oczy 
Bolek K a rp ie l.

X
Jeden ż chłopców  nam ię tn ie  rysu ­

je  góra lskie  m otyw y.
N ie jes t rów nież przypadkiem , że 

w  kron ice  Ośrodka k ilk a  stron zary­
sowano ci? t a i  m odelam i su­

k ien, ozdobionym i tem iż m otywam i. 
To któraś ze szkół zawodowych ocza 
row ana ich  p ięknem  postanow iła 
przenieść gó ry  do m iasta. N ie ma 
też n ic  w  tym  dziwnego, że gospo­
darz k tó ry  oddał w  dzierżawę W ar­
szawie „S zeligów kę“  przechowuje w  
specjalnej skrzynce stos lis tó w  od — 
ja k  m ów i —  „sw o ich dzieci“ , a m ło ­
dzież m ie jscowa i  warszawska w y ­
m ien ia  m iędzy sobą pam ią tk i, adre­
sy, obietn ice rych łych  odw iedzin.

A  starsze pokolenie i  to  góra lskie  
i  warszawskie p a trzy  na to  z radoś 

cią i  le kką  zazdrością: za naszych 
czasów ta k  n ie  byw ało . N ie  wszyst­
k ie  dzieci m ia ły  możność oglądania 
od leg łych m iejscowości, n ie  wszyst­
k ie  m og ły beztrosko jeździć na n a r­
tach i  cudow nie „w ie trz y ć “  p łuca z 
warszawskiego py łu .

M. K arasiów na

s p t l

Plac Zamkouiy zatłoczony jest kopaczkami, buldożerami, poprzecina- 
ny szynami kolejki. Wykop do tunelu, który będzie jednym z cjiow 
nych elementów trasy W — Z, staje się głębszy z każdym dniem.

Warszawa otrzyma jednolity typ wagonow
W szpitalu tramwajowym przy ul. Młynarskiej

N O W IN Y  TYGODNIA
% C k-cu ^t - P ó źru yo

K O N FER EN C JA W ŁA D Z  
N IEZESPO LO NYCH

W  poniedziałek dn ia 5 k w ie tn ia  od 
będzie się o godz. 9 rano w  starostw ie 
Praga -  Północ kon ferencja  w ładz 
niezespolonych. W kon fe ren c ji wez-

„S łużby Polsce" w  obwodzie Praga 
nie zgłosiło się ty lk o  k ilk u  wezwą-i' 
nych. N iek tó rych  z n ich starostwo u - i 
ka ra ło  już  w  try b ie  ka rno  -  a d m i- ! 
n is tra cy jn ym . Re jestracja przebiega 
sprawnie.

300 sztuk. Pomaga 
rzów  i  Gdańsk, k tó ry  ma do dyspozy­
c ji większe warsztaty.

TY P  „N “
Nad kanałem  stoi szkie let wozu, o-

W ysoki m u r p rzy  u lic y  M łyn a rsk ie j 
i  żelazna bram a z syreną k ry ją  za so­
bą tram w a jow y  „szp ita l“  — W arszta­
ty  N apraw y Wagonów. Z w y k ły  la ik  
an i się domyśla, że przez cały dzień 
w re  tam  praca, w  w y n ik u  k tó re j, m i­
mo częstych zderzeń i  ka tastro f, k u r -  
u je  na mieście coraz w ięcej wozów 
praw ie now ych“ .

i,S A LA  C H IR U R G IC Z N A "
W arsztaty składają się z dwóch zas­

adniczych działów : mechanicznego i ( . . .  .
lektrycznego, przy czym dzia ł mecha Obok odnawia się kola zwyczajne i zę 

lic z n y  dz ie li się na szereg składowych ! bate.
.omórek. M aszynownia, ślusarnia, r e - j N iem ały k łopo t spraw ia ją  różne ty -  

m ontownia wozów, kuźn ia , lak ie rn ia , I py tram w a jów  często nie dostosowa- 
to la rn ia  — wszystko to jest ja k  gdyby nych do specyficznych powojennych 

poszczególnymi salam i szp ita lnym i, w  w a run ków  warszawskich. W tym  celu 
k tó rych  sfatygowane wozy przecho- m iędzy be lkam i zbyt lekk ich  podwozi 
dza drobiazgową kurację . j tra m w a jó w  w rocław skich  w lu tow u je

się weźmie pod uwagę, że przeciętn ie > gruzowane place zbliżają się coraz 
przez ręce „c h iru rg ó w " przechodzą i bardzie j do u licy  K aro lkow e i. I  nie 
trz y  wozy miesięcznie a jest ich około ty lko  to. Puste hale zapełnia ją się m a^ 
300 sztuk. Pomaga W arszawie Che- szynami, rem ontow anym i i  składany­

m i z rozrzuconych, zebranych z w ie l-  
k im  mozołem części, tu na m iejscu we 
w łasnym  zakresie. Rocznie dochodzi 
10 maszyn. W pierwszym  ty lk o  k w a r­
tale bież. roku  puszczono w  ruch

d a rtv  z obicia. P racownicy w  kom b i- j cztery nowe maszyny, 
nezonach sprawdzają dokładniei p rze- ( ZrQZUmiałe .w ięc, że baw iąca niedaw 
w ody elektryczne, w  sąsiedniej ha l. W arszawie delegacia M Z K
nakłada się nowe zwoje do m otorów. | W a w za w ^ ^  nadzi_

j w ić  się, iż „wszysko rośnie ja k  na 
i drożdżach". (ar)

mą udzia ł przedstaw icie le 23 urzędów ) I IS T Y  LO K A T O R Ó W  W  B R A M A C H  
i  in s ty tu c ji (poczty, sądu, p ro k u ra tu - I
ry , Kom . Spcjalnej, Urzędu Skarbowe | S tarostwo Praga -  Północ w ydało
go, Inspektora  Szkolnego, U rzędu In ­
w a lidzk iego i  innych). Tem atem  o- 
brad będą trudności i  niedociągnięcia, 
z ja k im i spotyka ją się w ładze i  urzę 
dy  w  w ykonyw an iu  swych czynności, 
a k tó re  d la  osiągnięcia ha rm on ijn e j 
w psółpracy w ładz niezespolonych moż 
na i  należałoby usunąć.
P IERW SZY D Z IE Ń  R E JE S T R A C JI' 

DO „S Ł U Ż B Y  PO LSCE"
W  p ierw szym  d n iu  re jes trac ji d o ;

Uwaga! Alu!
Dnia 21 ub. ‘ 

m. umieściliśmy 
wzmiankę o w,a 
le j dziewczynce 
A li Pawelskiej, 
którą dotknęła 
i to bardzo bo- \ 
leśnie podwyż•! 
•podatków od | 
psów domo­
wych.

_  Mała Ala ma
przyjaciela pie­

ska. z którym przeżyła powstanie i

adm in is tra to rom  rozporządzenie, by 
w  każdej bram ie zna jdow a ł sią spis 
zam ieszkałych lokatorów .

N IE C H LU JN Y  R Z E Ż N IK

Przedświąteczna lu s tra c ja  m asarn i 
na teren ie starostwa Praga -  Pół­
noc dała n iezbyt przyjem ne w y n ik i. 
U rzeźnika U jczaka W acława, Ząb- 
kow ska 5 stan san ita rny pozostawia 
dużo do życzenia. S tw ierdzono, że sto 
ły  są n iem yte, ściany brudne i  w  ogóle 
cały lo k a l u trzym an y  w  stanie n ieh i 
gienicznym . N ie ch lu jn y  rzeźn ik do­
sta ł upom nienie, a je ś li do 15 k w ie t­
n ia  stan san ita rny m asarn i nie zm ie­
n i się lo ka l zostanie zam knię ty, (m)

Krokusy

Podstawową „sala ch iru rg iczną" jest 
hala z czterema kanałam i, nad k tó ry ­
m i można rem ontować jednocześnie 
osiem wagonów. Przychodzą tu  wozy 
na jbardzie j zniszczone, gdyż rem onty 
k ró tk ie , doraźne można przeprowa­
dzać w  zajezdni.

Zasadniczo ka p ita ln y  rem ont m usi 
przejść każdy tra m w a j co trz y  lata. 

! P rzy stanie obecnym te rm in u  tego do- 
! k ładn ie  n ie  można dotrzym ać, skoro

ju ż  są w y n ik i
P ierw sze k ro k i K o m ite tó w  B lo k o w y c h
O statnie posiedzenie P rezydium  

SRN odbyło się wespół z przew odni­
czącym i D zie ln icow ych Rad Narodo­
wych, na k tó rym  ci osta tn i z łoży li 
sprawozdania z p ierwszych prac prze­
prowadzonych przez K o m ite ty  B lo ­
kowe.

Na Pradze -  Południe K om ite ty  
B lokow e z w łasne j in ic ja ty w y  zasy­
p a li do ły i  w ybo je  na n iek tó rych  u l i­
cach. A kc ja  ta trw a  nadal. Leszu 

dostarczyła E le k tro w n ia  Warszawska, 
potrzebne samochody zaofiarow ał 
ZOM .

W  W -w ie  Śródmieście oddolna kon­
tro la  społeczna w y k ry ła  w  bieżącym

tygodn iu  10 w o lnych  lo ka li, n ie  w y ­
korzystanych odpowiednio.

M ieszkańcy dz ie ln icy  W -w a  P o łud­
nie  uporządkow ali odcinek p rzy  F o r­
cie M okotow skim . K o n tro la  społecz­
na spowodowała obniżenie w ygórow a 
nych świadczeń, k tó re  n iep raw n ie  
po b ie ra li n iek tó rzy  adm in is tra torzy. 
Poza tym  K o m ite ty  B lokow e prze­
prowadzają ju ż  w yw ia d y  u  rodzin , 
k tó rych  dzieci nie uczęszczają do 
szkoły. Bada się p rzy  ty m  przyczyny 
nieuczęszczania. (ar)

Pisma, zebrania i radio
pom agają K om ite tom  B lo k o w y m
Podbudowanie samorządu stołeczne 

go K om ite tam i B lo kow ym i s tw a rz a n o  
we m ożliwości dla uspraw nien ia pracy 
w  mieście. A b y  nowe jednostk i m og ły

___ _ _____ _ __________  . przynieść ja k  na jprędzej widoczną ko
trudno jest jej się z nim rozstać, a ] iz yć, potrzebu ją dobre j i  rzeczowej 
jednak 2.000 zł podatku przekracza . a‘ic h  in s tru kcy jn e j. 
je j „możliwości płatnicze“ , a na- | ł  Stołeczna Rada Narodowa prow adzi 
wet dobre chęci rodziców.

Pocieszamy naszą najmłodsza 
czytelniczkę! Jeden ze starszych czy 
tętników w odpowiedzi na umiesz­
czona notatkę przysłał natychmiast 
na adres redakcji zł 2.000 na opła­
cenie podatku. Są do odebrania 
Smolna 12 pokój 13-ty.

W ydawanie „In fo rm a to ra  In s tru k -  1 przeprowadzać u siebie Dzielnicowe
; tę akcję pod trzem a postaciam i:

2 
3

w ydany i obecnie o trzym u ją  go bez­
p ła tn ie  wszyscy członkowie zarządów 
bloków . „ In fo rm a to r"  zaw iera m ateria  
ły  regulam inow o -  praw ne oraz sze­
reg in te rp re ta c ji i  w y jaśn ień  n ie k tó ­
rych  zagadnień postaw ionych blokom  
do rea lizac ji.

Okresowe zebrania przewodniczą­
cych K o m ite tó w  B lokow ych muszą

cyjnego".
Okresowe zebrania przewodniczą­
cych K om ite tów  B lokow ych. 
Audycje  radiowe.

P ierwszy num er „In fo rm a to ra " w  
ilości 15 tys. egzemplarzy został już

T E A T R Y  -  K I N A  -  R A D I O
K ino A K T U A L N O Ś C I N r  2 (Inżyn ierska  

2) — P rogram  N r  11, godz. 13.
K ino S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 11!) —

„W iejska  nauczyc ie lka".
K in o  S Y R E N A  — (In żyn ie rska  2) —

„N iep o trzeb n i mogą odejść".
K in o  T Ę C Z A  — (Suzina) — „P o d ejrze ­

n ie" .

R A D IO

P O N IE D Z IA Ł E K , 5 k w ie tn ia

6.00 S ygnał czasu i pieśń ..K ied y  ranne"  
6.15 W iadom ości poranne 6.20 „Zegarynka  
m uz." z p ły t 7.00 D z ien n ik  poranny 7.20 
L e kc ja  ję zy k a  rosyjskiego 7.35 M uz. poran­
na 8.35 „ Z a k lę ty  dw ó r"  — IV  odcinek po­
wieści W alerego Łozińskiego 8.50 M uz. z 
p ły t 9.00 G azetka rad iow a dla szkół 12.04 
Dz. po łud n iow y 12.25 Pieśni W erthe im a  i 
P ankiew icza w  w y k . A l. R u d n ick ie j 13.00 i 
„N a swojską n u tę" . G ra  Zespół T a d . W e- < 
sołowskiego 14.00 M uz. dw ufortep ianow a, 
w yk . St. A łlin ó w n a  i  W ł. M ark iew iczów n a  
14.30 „M arcow e dn i w  Poznańskim " opo­
w iadan ie  dla dzieci starszych 14.40 Poga 

i danka sportowa 14.50 Program  lo ka ln y  16.00 
D z. popołudniow y 16.20 „G eog ra iia  m uzycz- 
na" aud. 16.40 „Z y c ie  z p lanem " — pog.

I dla m łodzieży 17.00 „M uz. rad ziecka" 17.S0 
. .  331 — Przeg ląd tygodnia (m ontaż dźw iękow y)

K in o  A T L A N T IC  — 'C hm>elna 3“) j n .45 R .U .L . „A to m y  energ ii"  w y k ła d  dra  
„M rs. S m ith  je d z ie  do W aszyngtonu . Jerzego Rayskiego 18.00 K oncert ro zryw k o - 

K in o  P A L L A D IU M  (Z łota  7-9) — „O sta tn i w y  18 45 oZ ak iĘty  dw ó r"  — IV  odcinek po- 
etap ". j wieści W alerego Łozińskiego 19.00 D z. w ie -

K in o  P O L O N IA  (M arszałkow ska 66) czorny 19.45 „Straszny D w ó r"  opera St. 
O statni e tap“ . ; M oniuszki. Transm isja  z P rag i 22.30 M uz.

” K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk ó w -; taneczna z p ły t 23.00 O statnie wiadom ości 
s k* 112). P rogram  N r  21, godz. 11. 23.30 H ym n ,

T E A TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K arasia  2) — dziś 

„D om  pod O św ięcim iem ", ju tro  „H am ­
le t“ .

T e a tr  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) o godz. 
19 „G łęboko sięgają korzen ie".

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 89) 
o godz. 19 „Dom  przy drodze“ .

P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz 
19 „R . H . In ż y n ie r" .

T E A T R  N O W Y  (Puław ska 39) codzien­
nie o godz. 18.30 „S łom kow y kapelusz“ .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D uby  sma­
lone"

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): o godz. 
18.15 „Noce g n iew u “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“ (Zygm un  
towska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru  
„D em okratyczna  w iosna".

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M okotowska 13): 
„Rozdroże M iłości"  J. Zaw ieyskiego

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o godzinie 19 -  
„C hory  z u ro je n ia “ . •

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o godzinie  
18 „ K ró l w łóczęgów ".

C Y R K  (Plac S ta ryn k iew ieża): — Co­
dziennie o godz. 19.15 progam .

K IN A

Rady Narodowe. N iestety, m im o pole 
cenią, nie w szystkie DRN w yw iąza ły  
się z tego zadania, m. inn. DRN W ar 
szawa -  Śródmieście (400 b loków) i  
DRN Praga -  Południe (przeszło 200 
bloków). A  przecież często poruszane 
podczas zebrań zagadnienia wnoszą 
cenny m a te ria ł do. u regu low an ia no­
w e j fonmy samorządowej, jaką są Ko 
m ite ty  Blokowe.

O statn ią wreszcie fo rm ą a kc ji in ­
s tru kcy jn e j są audycje rad iowe. P ie rw  
szą pogadankę :p t. „Racjonalne fu n k ­
cjonowanie K om ite tów  B lokow ych“ 
w yg łos ił w  dn iu  1 k w ie tn ia  w iceprze­
wodniczący SRN tow. G rodzicki. A udy 
cje tak ie  będą nadawane co czwartek 
o godz. 22.50. Zastrzeżenie budzi ty l 
ko godzina audycji. Ludzie pracy, a 
ta k im i są członkowie K om ite tów  B lo ­
kow ych zasadniczo o godz. 11 wieczo 
rem  już  śpią i  n ie  mogą skorzystać z 
pogadanki. Słusznie w ięc na ostatn im  
posiedzeniu p lenarnym  DRN Praga - 
Północ rad n i in te rpe low a li, aby audy­
cje przesunąć na te rm in  wcześniej­
szy. Czy Polskie Radio i Stołeczna 
Rada Nar. w z ię ły  to pod uwagę, (ar)

Czy nie szkoda czasu

Jeden z radnych DRN wystąpił 
na posiedzeniu z .,interesującym“  
wnioskiem, dotyczącym walki z. pla 
qą alkoholizmu. Radny domaga się 
zaprzestania sprzedaży napojów al­
koholowych w... bufecie sejmo­
wym.

Wniosek rozpatrzono i  odrzuco­
no, A w nas budzi on smętna ref­
leksję. —

Czy mało jest bolączek i  trosk 
dzielnicy, aby czas poświecono na
takie „sejmowe“  dyskusje?

się wzm acniające p ła ty  żelazne, k tó re  
doskonale w y trz y m u ją  „w arszaw sk ie“ 
obciążenia.

W zw iązku z przekuciem  szerokich 
to ró w  przygotow ują  się także złożenia 
do to rów  wąskich.

W  przyszłości w prow adzi się w  W ar 
szawie je d n o lity  ty p  tram w a jów , co 
n ie w ą tp liw ie  znacznie usp raw n i ich 
obsługę i  eksploatację. P rawdopodob­
nie  będzie to  no rm a ln y  typ  „N ‘‘ p ro ­
d u k c ji Z akładów  Chorzowskich, k tó ry  
doskonale zdaje egzamin w  K a to w i­
cach i  innych  m iasta Śląska.

GOŚCIE P O D Z IW IA JĄ
Z uporem  i  w ie lk im  samozapar­

ciem się dźw iga ją  robotn icy  swe w a r­
sztaty rem ontowe. Świeże m u ry  i  od-

P o s te p u je  n a p rz ó d
Prace p rzy  odbudow ie mostu Ś lą­

sko -  Dąbrowskiego postępują w  szyb 
k im  tempie naprzód. Na ukończeniu 
jest ju ż  odbudowa f ila ró w  mostu. W 
hutach Zabrza i  Chorzowa p rzy  zw ięk­
szonym personelu techników , inżyn ie ­
ró w  i  rob o tn ików  przystąp iono do w y ­
konania dźw iga rów  mostowych.

Po raz p ierw szy w  Polsce uży ty  bę­
dzie do w ykonan ia  dźw igarów  now y 
gatunek s ta li ST-52 o w ie lk ie j w y ­
trzym ałości, co pozw o li zredukować 
wagę dźw igarów  do 5.400 ton. P rzy 
użyciu zw yk łe j s ta li, dźw iga ry  w aży­
ły b y  7.000 ton. U staw ian ie dźw igarów  
ma nastąpić w  .s ierpn iu  br.

Najwięcej skór świńskich
dostarcza Warszawska Rzeźnia Miejska

Na ry n k u  daje się jeszcze poważnie 
odczuć we znaki b ra k  surowca skó­
rzanego, na co w  znacznym  stopniu 
w p łynę ło  wyniszczenie pogłow ia by ­
d ła  podczas w o jny. S topniowo stan 
ten  polepsza się, daleko m u jednak 
jeszcze do doskonałości.

W zw iązku z tym  M in is te rs tw o 
Przem ysłu i  H a n d lu  w yda ło  polecenie 
w szystk im  rzeźniom  m ie jsk im , aby te 
dostarczały przem ysłow i skórzanemu 
w szystkie dobre skóry w ieprzowe, na 
dające się do fab rykow an ia  obuw ia, 
skórzanych ubrań, teczek, torebek, 
pasów itp.

N a jle p ie j z pow ierzonych zadań w y  
w iązu je  się W arszawska Rzeźnia

M ie jska, k tó ra  dostarcza do C entra li 
Skór S urow ych około 5.000 skór św iń 
skich miesięcznie. (ar)

Komu przysługują
kariy  wym ienne

Resort P rzem ysłu , H andlu  i Zaopatrzę - 
nia n in ie jszym  zaw iadam ia, że począwszy 
od rozdziału k a r t w ym iennych  na miesiąc 
czerw iec b r. osobom zam eldow anym  na po 
b y t czasowy, k a rt w ym iennych  w ydaw ać  
nie należy.

'Y y ją te k  stanowią uczniow ie szkół wszel 
kiego typu, k tó rzy  w  zw iązku  z nauką, 
p rzebyw ają  poza m iejscem  stałego zamiesz 
kan ia .

Zarządzenie  to w szczególności dotyczy  
osób zam ieszkałych w  hotelach, pensjona 
tach, domach noclegowych, k tó re  w  żad -  
nym  w ypadku  k a rt w ym iennych nie mo
gą otrzym ać.

Dochodzenia
przeciwko niemieckim 

zbrodniarzom wojennym
P ro ku ra to r Sądu Okręgowego w  

W arszawie prow adzi dochodzenie w 
spraw ie zbrodniczej działa lności n i­
żej w ym ien ionych  osób celem w ystą ­
p ien ia  z wnioskiem  o ich  ekstradycję. 
Są to:

1) Esser —  b. m in is te r Rzeszy;
2) Ju ttn e r —  zastępca H im m lera , 

szef Fahrungshauptam tu;
3) M u lle r  —  b. kom endant SD w  

W arszaw ie i  L u b lin ie ;
4) Hansens —  b. g łów n y p ro ku ra ­

to r  w  B e rlin ie ;
5) Seid ler —  b. lekarz  w ięzienia w 

Sonnenbergu.
Osoby, k tó ry m  znana jest przestęp­

cza działa lność w ym ien ionych , proszo 
ne są o zgłoszenie się do P ro ku ra tu ry  
Sądu Okręgowego w  W arszawie, ul. 
Leszno 53.

„ M O S K IE W S K I T E A T R  A R T Y S T Y C Z N Y “  
50-LE C IE  IS T N IE N IA

Zarząd  O ddzia łu  Stołecznego T o w a rzy  -  
stwa P rz y ja ź n i Polsko -  R adzieckiej urzą  
dza dnia 6 k w ie tn ia  o godz. 18 w  sali Cen 
tra lnego K lu b u , A l. S ta lina  26 zebran ie  to 
w arzysk ie , na k tó ry m  wygłosi odczyt ob. 
red . W eber pod ty tu łe m  „M oskiew ski te ­
a tr  A rty s tyc zn y" . Po odczycie film .

S T O Ł E C Z N A  L IG A  L O T N IC Z A  
R E M O N T U JE  W IE 2 Ę  D O  S K O K O W  

Z E  S P A D O C H R O N E M
O kręg S tołeczny L ig i Lo tn icze j przystę­

pu je  w krótce  do rem ontu  w ieży  do sko -  
k ó w  ze spadachronem , zna jd u jące j się w  
p a rku  P rask im , a zniszczonej przez N iem  
ców w  1942 r.

N iebaw em  rozpisany zostanie przetarg  
na odbudowę w ieży . Wysokość je j w y n ie  
sie 20 m  plus 8 m  m asztu obrotowego. N a  
tychm iast po doprow adzeniu w ieży  do po 
rządku , O kręg S tołeczny L ig i Lo tn icze j 
rozpocznie szkolenie 400 kandydatów  na 
skoczków spadochronowych.

O D C Z Y T  W  IN S T Y T U C IE  
B U D O W N IC T W A

W e w to re k , dnia 6 k w ie tn ia  b r. o godz. 
5 po po łudniu  odbędzie się w  sali konferen  
c y jn e j In s ty tu tu  Badawczego B udo w ni­
ctwa w  W arszaw ie p rzy  u l. N arb u tta  26, 
I  p. zebran ie odczytowe, na k tó rem  in ż . 
Zenon W iłu n  wygłosi re fe ra t p t. „W p ły w  
przem arzania  g run tów  na budow lę". Od -  
czyt ten om aw ia jący  w ażne zagadnienia  
budow lane będzie ilus tro w any liczn ym i 
przezroczam i.

Z  R E S O R TU  Z A O P A T R Z E N IA
W  zw iązku  ze zm ianą n u m erac ji dom ów  

przy  A l. M arszałka J. S ta lina  — n in ie j -  
szym k o m u n iku je  się, iż  z dn iem  1 k w ie t  
nia b r. b u d yn k i, w  k tó ryc h  mieszczą się 
b iu ra  Resortu Przem ysłu , H and lu  i Zaopa  
trzen ia  Zarządu M ie jsk iego  m . st. W arsza  
w y  p rzy  A l. S ta lina  m ają  N r  N r  29 i 31 za 
m iast poprzednich 39 i  41.

KINO KINO

ATLANTIC
Chm ielna 33

Początek seansów: 
1.00, 13.00, 16.00, 21.00 
Dla Zw . Zaw. 18.30

N ow y f i lm  p ro du kc ji am erykańskie j

Mr. SMITH JEDZIE DO WASZYNGTONU
Reżyser: F rank  Capra.

SU ro lach głównych: Joan A rth u r  James 
Steeward.

‘‘rodukc ja  Colum bia P ictures Corporation. 
Opracowanie Eksploatacja F ilm  Polski .

962-K

Opłaty za porządkowanie grobów
należy wpłacać do kancelarii cmentarnej

W  celu uporządkow ania cm entarza B ró - 1  poleca w ykonan ie  robót służbie cm entar -  
dzienskiego, zapobieżenia anarch ii i  za b e z ) ne j.
pieczenia grobów przed k radzieżam i, oraz 
doprowadzenia dróg do należytego stanu. 
Zarząd  C m entarza Bródzieńskiego zabro - 
n il w yko n yw an ia  robót ziem nych na cmen 
ta rzu  (darn iow anie , konserw acja grobów, 
sadzenie k w ia tó w  itp .) e lem entom  po­
stronnym , u p raw ia jącym  proceder, grasu­
jącym  na cm entarzu, k tó rzy  podszyw ają  
się pod m iano p racow ników  tegoż cmenta 
rza  i  w y łu d za ją  pieniądze od rodzin  zm ar­
łych.

Wobec powyższego Zarząd  Cm entarza  
Bródzieńskiego podaje do wiadom ości ogó 
łu  osób zainteresowanych, aby w  interesie  
w łasnym  i  społecznym w nosiły  opłaty za 
darn iow anie  grobów, w yłącznie  do kance  
la r i i  cm entarza Bródzieńskiego, k tó ra  w y  
daje  po kw itow an ie  na w płaconą kw otę  i

O p ła ty  za powyższe czynności p rzy jm u je  
kancelaria  w  dnie powszednie w  godzi -  
nach urzędow ych od 9 do 4 pop., a w  nie  
dziele i święta od 10 do 2 pop., natom iast 
do pobieran ia  opłat za konserw acje  gro­
bów  i  sadzenie k w ia tó w  na grobach są u -  
pow ażnieni jedyn ie  pracow nicy  cm enta -  
rza, zaopatrzen i w  leg itym ac je  służbowe.

Z abran ia  się osobom postronnym  w cho­
dzenia na teren  cm entarza z łopatam i, 
grab iam i i s iek ieram i.

G roby odarnlow ane przez osoby postron 
ne z m ate ria łu  kradzionego na cm entarzu  
będą rozbierane.

B ram y cm entarne dla osób odw iedzają­
cych groby są o tw arte  od godziny 7 rano 
do zm roku .
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A U T E N T Y C Z N E
Numer czwarty przy tytu le  wybija 

memento jak licznik taksówki, który 
się śledzi z niepokojem — w  kiesze-

»JU Ż«
szywie, jest p raw dziw ym , autentycz­
nym  już.

Odrębne zagadnienie, to sprawa f i l -
n i —  i  przypom ina, że czas kończyć m ów  ośw iatowych. Sprawa ich pe- 
tę podróż po „zaczarowanej k ra in ie 1 dagogicznej użyteczności jest poza 
f ilm u “ , ja k  m ów ią  ludzie  obdarzeni wszelką dyskusją, skoro , zaakcepto-
Polotem. A  jeże li ju ż  m ow a o zacza­
rowanej k ra in ie , ja k  skończyć tę w ę­
drówkę, n ie  wspom niawszy o film ie  
kukie łkow ym ? Tu, w  stud io k u k ie ł-  j 
kowym, rozum ie się, że każdy banał j 
by ł kiedyś w ie lką  prawdą, aż w y ta r ł 
Sl? tak , że n ic na n im  odczytać nie 
można.

Zaczarowana kra ina? A leż tak, t o ' 
właśnie ona, n ic  innego, i  m ó j tow a­
rzysz m ów i z żalem: „szkoda, że nie 
Przyszedłem z synkiem “ . Bo oto dwa 
Pokoje przecię tn ie brzydkiego m ie - i 
czkania w  przecię tn ie b rzyd k ie j łódź- ' 
k ie j kam ien icy  zamienione zostały w ! 
św iat z b a jk i z całą jego świadomą | 
uroczą deform acją. Ten sam św iat 
oglądaliśm y ju ż  przedtem  na ekranie 
jako ba jkę o K rakus ie  i  smoku — b y ł 
Wtedy znacznie brzydszy —  tu  w y ­
piękn ia ją  go ko lo ry  i  statyczność, po­
nieważ na f ilm ie  k u k ie łk i — nawet 
jak  na k u k ie łk i, rusza ły się zbyt ju ż  
sztywno.

F ilm  k u k ie łk o w y  nie  wyszedł jesz­
cze z p o w ijakó w  i  na jbardz ie j w  n im  
cennym jest być może upór, z ja k im  
ludzie rea lizu ją  swoje m arzenia i  
sWoje dążenia, co im  F ilm  P o lsk i z 
całym zrozum ieniem  —  i  nie szczę­
dząc kosztów —  u ła tw ia .

Jeżeli teraz pisać będę o w ia r ia tu ń  
du , to n ie  dlatego, że jest w  tym  ja ­
kaś asocjacja, ale dlatego, że ta k  w  
studio f ilm u  rysunkowego o kó rym  
już na jwyższy czas napisać —  nazy­
wają bohatera nowej —  i  w łaśc iw ie  
Pierwszej „ca łą  gębą“  k resków k i 
»Polki“ .

„W aria tuńc io “ , to postać w yzw olo­
na ju ż  z rem in iscencji i  
Disneya, ca łkow ic ie  oryg ina lna, bo o- 
suuta na wzorach reg ionalnych. „P o l- 
.a" jest, co tu  dużo m ów ić —  prze­
śliczna, jest samym ry tm em , k tó ry  
?le pozwala spokojnie usiedzieć na 
^Ześle i  jest technicznie dobra, co 
? !e jest wcale taką prostą sprawą, 
kiedy każdy, nawet nieznaczny, ruch 
bohatera f i lm u  trzeba rozłożyć na 
czynniki pierwsze.

Technika f ilm u  rysunkowego, to już  
Praca iście bernardyńska. Na film ie  
»Wariatuńcio“  ro b i pó ł obrotu w  le - 
w °  —■ to  wym aga p rzyna jm n ie j 8 r y ­
sunków ko le jnych, k tó re  m igną przed 
uczynią w idza, a rysow n ika  kosztu ją 
kuka dn i wytężonej pracy. A le  i  to 

w  jest na jtrudnie jsze . N a jtru d n ie j-  
e było odkryć  ten proces •— popro- 
.b °d  początku odkryć —  tak, ja kb y  

Ukt n igd y  przed nam i f ilm ó w  rysun - 
^ j.k 'ych nie  ro b ił ponieważ is to tn ie  
jy k t ich w  Polsce nie ro b ił 1 jako  ca- 
y k a p ita ł zak ładow y um ie ję tności je -  

80 tw ó rcy  m ie li ty lk o  ogrom ny ba- 
8aż zapału i  zdolność nie  zrażania się 
trudnościam i. I  n ie ty lk o  trudnoś­
ciami, ale i  niepowodzeniam i, k tó ­
rych było niemało. I nie wiem-, co 

krdziej zdecydowało o rozw o ju  — 
^  ty lk o  te j gałęzi f ilm u  —  zapał 
ra»' w łaśnie zdolność. W każdym  
®*ic m am y ju ż  i  f i lm  kreskow y — 
cale dobry f i lm  kreskow y —  i  to 

Sn T*’ nawet po 3 la tach d ług ich  i d łu  
so bezowocnych prób, nie b rzm i fa ł-

w a ł je  ca ły  św iat. B y łaby  natom iast 
do dyskusji sprawa ich  użytkow a­
nia —  od strony organizacji. Więc z

prowadzania film ó w . T ym  bardzie j, 
że 5, rozrzuconych po ca łym  k ra ju  
studio f ilm ó w  ośw iatowych pracuje 
z całym  zapałem, owocnie' i dobrze.

I  oto znów nie  udało się wyczerpać 
tematu, choć zam ierzałam napisać o 
film ie  reportaż ostatn i. A  przecież 
nie zdążyłam wspomnieć nawet o in ­
stytucie  film o w ym , o b ib lio tece

Wyrzucimy z naszych szeregów
nierobów i  darmozjadów 

Obrady walnego zjazdu delegatów Zw. Zaw. Robotników Rolnych

Fragm ent z f ilm u  kukiełkowego. Z.

. . . ¿ i . S M M m

Wasilewskiego ,tSmok wawelski”

is t-jednej strony sprawa opłat. Dziś dźw iękowej, in s ty tu c ji, w  k tó re j 
każde dziecko p łac i za oglądanie f i l -  n ie ją  zanotowane na p ły tach  wszyst- 
m u 50 zł. N ie jest to  oczywiście du - k ie  chyba dźw ięki, ja k ie  są w  stanie 
żo, ale d la  w ie lu  budżetów ro b o tn i-  wydawać is to ty  żyjące, a także w ie le  
czych czy urzędniczych stanow i prze- nieżyjących —• od cichego brzęczenia 
cięż pozycję. Jest to rów nież sprzecz- m uch w  upalną noc lipcow ą, do p ia ­
ne z zasadą bezpłatności nauczania, czu kob ie t h indusk ich  w łącznie, no i  
To by łaby  jedna sprawa. D ruga do- o fabryce, fabryce. A le  że to na- 
tyczy organ izacji rozprowadzania f i l -  prawdę o lbrzym ie przedsiębiorstwo 
mów. Dotychczas p ra k ty k u je  się to ten F ilm  Polski, w ięc lic zn ik  stuka 
tak, że f i lm  spada po prostu  nauczy- da le j. A  w ięc —  do num eru 5.

Dn ia 4 k w ie tn ia  br. odbył Się w  W ar 
szawie w  sali obrad Zarządu Główne 
go Zw . Samopomocy Chłopskiej d rug i 
w a lny  zjazd delegatów Zw iązku Za­
wodowego Robotn ików  Rolnych okrę 
gu warszawskiego.

Po o tw a rc iu  zjazdu i  powołan iu pre 
zydium , przem ówienia pow ita lne  w y ­
g łos ili w  im ien iu  W K W  PPR tow . M ar 
kow iak, w  im ien iu  K W  PPS tow. 
Kępczyński i  przewodniczący O K ZZ  
tow. Rajner.

Sprawozdanie z działa lności ustępu 
jącego zarządu z łożył tow . P a w liko w ­
ski. Jak w y n ik a  ze sprawozdania Zw. 
Zaw. Rab. Roi., na teren ie okręgu w a r 
szawskiego skupia 9.825 robotn ików . 
Stan członków w  po rów nan iu  z p ie rw  
szym w a lnym  zjazdem przedstaw ia się 
im ponująco. P ierw szy zjazd bowiem  
reprezentował ty lk o  500 członków.

Zarząd w  całokształcie sw ej dzia­
ła lności poczynił duże w y s iłk i w  ce­
lu  uspraw nienia całego aparatu 
związkowego, m im o poważnych t r u ­
dności na tu ry  finansowej. T ym  też 
należy tłum aczyć, że sprawozdanie 
n ie  zaw iera ło osiągnięć, z k tó rym i 
zarząd m ógłby w ystąp ić  przed de le­
gatam i. N a specjalne podkreślenie 
zasługuje strona organizacyjna Za­
rządu w  dziale ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow ym . C yfra  62 św ie tlic  i  23 przed­
szkoli w yda je  się naprawdę zbyt 
m ała na ogólną ilość 396 m ają tków

w okręgu. Trzeba tu  jednak na u - 
sp raw ied liw ien ie  podać, że w ię k ­
szość m a ją tków  jest w  adm in is trac ji 
PNZ, k tó re  fundusze na cele k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatowe m ają dość pokaż 
ne i  cne ponoszą w  g łów nej mierze 
odpowiedzialność za niedostateczny 
stan na tym  bardzo ważnym  odcin­
ku.
Sprawozdanie ustępującego Zarządu 

można ocenić, ja ko  przyznanie się do 
popełnionych błędów. Jest to zarazem 
wskazówka, ja k  nie należy rob ić  w  
przyszłości.

Dyskusja, jaka się w yw iąza ła  po 
sprawozdaniu, po tw ie rdz iła , że b ra k i 
b y ły  duże i  now y Zarząd pow in ien  się 
Składać z lu dz i mocno zw iązanych z 
robotn ik iem . Głos zab iera li m. in . tow . 
tow . W asilewski z M ław y, G ina lsk i z 
Działdowa i  Z ie lk iew icz  z Gostynina 

Na specjalną uwagę zasługuje w y ­
stąpienie tow . Ginałskiego, k tó ry  w  
bardzo rzeczowy sposób zobrazował 
żądania rob o tn ików  w  stosunku do no 
wego Zarządu.

N ie chcemy —  pow iedzia ł tow . G i 
na lsk i —  ażeby na czele naszego 
Zw iązku s ta li ludzie n iegodni zau­
fan ia  k lasy robotniczej. A le  jedno ­
cześnie n ie  będąc pewni, czy do no­
wego Zarządu nie  w kradną  się tacy, 
chcemy mieć zapewnione praw o kon 
tro lo w a n ia  ich  p racy i  poczynań. 
N iem ilkną cym i oklaskam i został

c ie low i na głowę na jzupe łn ie j nieo- 
w p ływ ó w  | czekiwanie, w tedy, k ie dy  ta k  w ypad­

ło, nie w tedy, k ie dy  w łaśnie po­
w in ien, to jest k iedy  nauczyciel 
przerabia z dziećm i odpow iedni m a­
te ria ł. W ten sposób f i lm  staje się 
raczej rozryw ką, n iż pomocą nauko­
wą, ty m  bardzie j, że oglądają go 
wszystkie k lasy jednocześnie. Źle

Iza Bychowska

Robotnicy rolni pow. krakowskiego
orzystaoują do współzawodnictwa pracy

W  K ra ko w ie  odby ł się p ierw szy 
zjazd rob o tn ików  i  p racow n ików  ro l-

_____________ ___nych pow ia tu  krakow skiego, na któ*
jes t również, że nauczyciel n ie  jes t r y  p rzyby ło  ko ło  700 delegatów, 
w  stanie zapoznać się z treścią f i im u  Szczególną uwagę Z jazd pośw ięcił 
n im  pokaże go uczniom, co w p ro w a - zagadnieniu współzawodnictwa pracy 
dza do jego w yk ładu  m om ent im p ro - ł w  ro ln ic tw ie  p rzy jm u ją c  jednom y- 
w izacji. Trzeba by  w ięc coś zm ienić sb ile 'ucbw ałę  o p rzystąp ien iu  do 
w  tym  systemie, uw zględn ia jąc z je d - współzawodnictwa na wszystk ich od-
nej strony nieocenione znaczenie pe­
dagogiczne f ilm ó w  ośw iatowych i  ich 
niezaprzeczoną potrzebę w  szkolnic­
tw ie , z d ru g ie j zaś duże ob iektyw ne 
trudności, z k tó ry m i na ty m  odcinku 
boryka się F ilm  P o lsk i —  to przede 
wszystkim , że nie jest on w  stanie i  
n ie  ma obow iązku dostarczać szkołom 
film ó w  za darmo. Ideałem  by łoby o- 
czywiście, gdyby każda szkoła posia­
dała w łasny p ro je k to r i  m ogła zgod­
nie  z p lanem  nauczania wypożyczać 
aktua ln ie  potrzebne f i lm y  w  jak ie jś , 
powiedzm y, w o jew ódzkie j b ib liotece 
film o w e j, u trzym yw ane j przez M in i­
sterstwo O światy. Jest to oczywiście 
absolutna m rzonka, ponieważ nie  po­
siadam y an i dostatecznej ilośc i p ro ­
je k to ró w  wąskotaśmowych, ani do­
statecznej ilośc i k o p ii film ó w . Jed­
nakże i  w  naszych — ob iektyw n ie  
bardzo trudnych  w arunkach —  trze­
ba by  poważnie rozpracować p lan  roz

cinkach p rodukcy jnych . W yborem  de

^ d jû o u rt& c é û
Ob. A . K O ZER A. —  S pe łn iliśm y j w  ej, W y natom iast zostaliście za tw ie r 

Waszą prośbę. ‘ dzeni przez K om is ję  Lekarską i  w o .
OB. S. B R A N K IE W IC Z . —  S praw ­

dzaliśm y — ob rab ia rk i są zabezpie­
czone przed niszczeniem do czasu aż 
odpowiednie pomieszczenie zostanie 
wyrem ontowane.

OB. F A L K O W S K I. — PŁO CK. — 
Zw róćcie  się na jle p ie j do Zw iązku O . 
sadników  W ojskowych. Możecie się 
osiedlić w  w o j. o lsztyńskim  lu b  szcze­
c ińskim .

OB. TA D E U S Z JA C K O W S K I. —  Bo 
organ izacji „S łużba Polsce" zostaną

legatów na Z jazd W ojew ódzki Z w ią - I pow o łan i mężczyźni w  w ieku  od 21 
zku P.R. zakończono obrady. do 30 la t, zw o ln ien i od służby w o jsko-

bec tego będziecie pow o łan i do służ­
by  czynnej.

OB. W Y ŁU P E K . —  D ziękujem y za 
lis t. T rudno  n ie  zgodzić się z Waszy­
m i s łusznym i uwagam i.

Ob. S. D. —  Chłopiec, o k tó ry m  p i­
szecie, oddany został pod opiekę KOS 
Sprawę ojca —  p ija k a  postawiono na 
P rezyd ium  G m inne j Rady Narodowej, 
k tó re  powzięło wniosek o w ysłan iu  
go do obozu pracy w  w ypadku, gd y . 
by  n ie  zm ien ił swego postępowania 
w  stosunku do dzieci.

p rzy ję ty  p ro je k t tow. Wasilewskiego, 
ażeby urządzić zbiórkę na budowę do­
m u nowej zjednoczonej p a r ti i k lasy ro 
botniczej. Z b ió rka  wśród obecnych 100 
delegatów przyn iosła  sumę 6.018 zl.

W dalszym ciągu obrad przem ów ił 
do zebranych obecny na zjeździe tow: 
poseł C hełkow ski z Wydz. Rolnego 
KC  PPR.

Tow. C hełkow ski podsumował ca­
łość dyskusji, om ów ił szeroko obo­
w ią zk i i  p raw a kom ite tów  fo lw arcz­
nych i  samych członków Zw . Zaw. 
R. R. Jeżeli m ów im y o p rzys ługu ją ­
cych nam  prawach, to  w  pierwszym  
rzędzie m usim y pamiętać o obowiąz 
kach, ja k ie  na nas ciążą. P rawo kon ­
t ro li czyje jś pracy każe nam jedno­
cześnie samemu dobrze ją  w yko n y ­
wać. Jeżeli są jeszcze nieodpow ied­
n i ludzie  na stanowiskach adm in is tra  
torów , to w ina  samych robotn ików , 
k tó rzy  n ie  po tra fią  wysunąć spośród 
siebie przodownika, zdolnego pełn ić 
tę funkc ję . Na tak ich  ludzi czekamy. 
Pogłębianie świadomości, w iadom o­
ści fachowych, pow inno u każdego 
robotn ika  być jednym  z naczelnych 
zadań. Tego od każdego wym agamy. 
Tow. Chełkowski, om aw ia jąc nową 

um owę zbiorową, k tó ra  często różnie 
jest kom entowana, powiedział:

Is to tn ie  znaczenie nowej um ow y 
jest takie , że z grona św iadom ych i  
p racow itych  rob o tn ików  wyrzuca o- 
na w szystkich nierobów  darm ozja­
dów. Praca i  je j wartość będzie sta­
now iła  ocenę w  wynagrodzeniu. 
N orm y pracy pozwolą na w ysun ię ­
cie się na czoło robotn ików , k tó rzy  
chcą podwyższyć swoją stopę życ io­
wą, a zarazem całego narodu. Przed 
zadaniam i, ja k ie  stoją na odcinku 
p ro d u kc ji ro lne j, robotn icy ro ln i nie 
po w in n i czuć się odosobnieni. Po­
w in n i wszyscy czuć się częścią skła 
dową potężnej k lasy robotniczej, 
w ie lk ie j 3 -m ilionow e j a rm ii nowej 
zjednoczonej p a rtii.
W dalszym  ciągu obrad nastąpił w y  

bó r nowego zarządu i  odczytanie re ­
zo luc ji.

Uchwalone rezolucje obejm owały za 
gadn ien ia dotyczące p ro d u kc ji ro lne j i 
szkolenia p racow ników . Dokładne stre­
szczenie uchw a ł podam y w  ju trz e j­
szym numerze. (zet)

Spółdzielnia K om unikacyjno-P rzew ozow a 
A U TO  - TRANSPORT 

Warszawa* u l. K rochm alna  N r  87 
Rozkład jazdy  autobusów:

6.30 13.30 14.30 i  15.30
6.30 i  14.30 
6.00 i  13.00

13.30
6.30 i  15.30

10.30 i  16 30
A utobusy z W arszawy odchodzą z P lacu Że­

laznej B ram y (poczekalnia autobusowa, telefon 
8-57-69).

Dojazd tra m w a ja m i 11,16 i  18 oraz autobusem 
„O “ . ________  963-K

Do Siedlec 
„  B ia łe j Podlaskiej 
„  S iem iatycz 
„  Radzynia 
„  Łosic 

Dobrego

Zdjęcia mikroskopowe z obiektów wodzie. słodkowodne.

O G Ł O S Z E N I E
D yrekcja  Powszechnych Dom ów Tow arow ych

ogłasza

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y

w ykonan ie  ins ta lac ji, e lektrycznych, cen­
tralnego ogrzewania, wodociągow o-kanalizacyj- 
^ych, urządzeń ch łodniczych i  dźw igów  w  bu- 
aynku P.D.T. w  K ra k o w ie  p rzy  u l. Sw. A n n y  2.

Bliższe in fo rm ac je  oraz po dk ładk i prze targo 
p o t r z y m a ć  można w  W ydzia le B udow lanym  
j^ fe k c j i  P.D.T. w  W arszawie, u l. G rzybowska 
n 8dzie też należy składać o fe rty  w  za lakow a- 

kopertach z napisem: „O fe rta  przetar- 
P r w l na w ykonan ie  . . . . . . .  w  budynku
i - . T .  w  K ra k o w ie “  do godziny 10-ej do dn ia  
18'4.48 r .

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
k d ium  w  wysokości 2% oferow anej sum y na 
g>nto P.D.T. N r  1500 w  B anku Gospodarstwa 

raiowego w  W arszawie, 
j^ o n a d to  należy przedstaw ić w yc iąg  re jes tru  

bd l0wegOj odpis k a r ty  re jes tracy jne j F irm y  
re ferencje  in s ty tu c ji, d la  k tó rych  F irm a  

"konała rob o ty  w  ostatn ich czasach.

jJ ^ r e k c ja  Powszechnych Dom ów Tow arow ych 
zwi uega sobie praw o: W yboru  oferenta, 
n?25«szenia i  zmniejszenia rob ó t oraz un ieważ 

Przetargu bez podania przyczyn.
, ^ r r n y  stające do prze ta rgu w in n y  delego- 

P rzedstaw icie li posiadających pisemne upo 
, fftien ie  do sk ładan ia  w iążących w yjaśn ień  

_____________ 933-K

A ) M E B L E : b iu row e — 
m ieszkalne —  kuchenne — 
szpitalne — lekarsk ie . M e ­
ta low e — d rew n ian e. W óz­
k i  —  łóżeczka dziecięce. 
K asy — kasetk i. „C e n tra l­
n y  P u n k t Sprzedaży“ Zgo­
da 1.
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Z A K Ł A D  K oncesjonow any  
In s ta la c ji e le k try c zn y  E lek  
trob łysk . W arszaw a, u l. O r  
dynacka 5. 263

Rodzinę P . G ra lew skich  
przepraszam . W szystkie  
obelgi od w o łu ję  S zw ał- 
k ie w ic z  Jerzy . 964-K

W y d z ia ł X C y w iln y  Są 
du Okręgow ego w  W a r­
szawie ogłasza, że w p ły  
nr, do tegoż Sądu po­
zew  Kogus B arb a ry  
przeciw ko  Kogusowi 
W ilh e lm o w i -  A n d rze jo ­
w i o rozw ód oraz że dla  
nieznanego z m iejsca  
po bytu  W ilh e lm a  -  A n ­
d rze ja  Kogusa został 
w yznaczony k u ra to r  w  
osobie adw okata  Józefa 
C zaja , zam . w  B rw in o ­
w ie , u l. S łowackiego 9. 
N r  a k t. X. C. 14/48.

939-G

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  B IU R O W Y C H  

m echanik
G R Z E C H  O C 1 N S K )  

W  A R S Z A W A
Z ło ta  46, te l. 8 - 3  45 6

K m K w m s
na p ro je k t zam knięcia hermetycznego do s ło i­
kó w  szklanych do opakowania konserw  m ięs­

nych, rybnych  i  owocowo -  w arzyw nych
1. C entra lny Zarząd Państwowego Przem y­

s łu  Konserwowego ogłasza konkurs  na p ro je k t 
zam knięcia hermetycznego do s ło ików  szkla­
nych  do opakowania konserw  m ięsnych, ry b ­
nych i  owocowo -  w arzyw nych.

1.
Zam knięcie w inno  być hermetyczne, rów nież 

w  w ypadku  nadciśnienia w  naczyniu około 
2 kg-om2 ja k  rów nież w in n o  w ytrzym ać ciśnie 
n ie  w ytw arzane  w  au tok la w ie  p rzy  1210C i  p rzy  
nagłym  spadku tem pera tu ry  o 100°C.

2.
M ate ria ł, n a k ry w k i w in ie n  odpowiadać w a ru n ­
kom  technicznym  i  chem icznym  przem ysłu kon ­
serwowego, pożądane jes t ażeby b y ł dostępny 
na ry n k u  k ra jow ym .

3.
Czynność zam ykania w inna  być prosta i  

tania.
4.

W ymaga się ła tw ośc i bezpieczeństwa w  o t­
w ie ran iu .

5.
P ro je k t zam knięcia w in ie n  uw zględniać stro  

nę odpowiadającą względom  estetycznym i  
handlow ym .

6.
C entra lny Zarząd zastrzega sobie praw o 

p ie rw okupu p ro je k tó w  zgłoszonych do k o n k u r­
su z p raw am i ich  au torstw a i  eksploatacji.

7.
Za najlepsze p rzy ję te  p ro je k ty  przew idziane 

są następujące nagrody:
I  —  60.000.—  zł.

I I  —  25.000.—  zł.
I I I  —  15.000.—  zł.

8.
Ocena p ro je k tó w  i  przyznawanie nagród kon 

kursow ych nastąp i po w ypróbow an iu  zamkmę 
cia.

9.
W  wypadku uznania, że żadna z nadesłanych 

prac n ie  odpowiada wym aganiom  Państwowego 
P rzem ysłu Konserwowego Centra lnem u Zarzą­
dow i przys ługu je  p raw o  odrzucenia prac bez 
przyznan ia nagród.

10.
P ro je k ty  należy nadsyłać pod adresem Cen­

tra lnego Zarządu Państwowego Przem ysłu K on  
serwowego w  W arszawie u l. Bartoszewicza 7, 
w  kopercie zalakowanej i  zaopatrzonej w  godło, 
na jda le j w  te rm in ie  do 30 k w ie tn ia  1948 r .

11.
Bliższych w y jaśn ień  odnośnie danych w  kon 

ku rs ie  udzie la Referat O pakowań Centralnego 
Zarządu Państwowego Przemyska Konserwowe 
go Warszawa, Bartoszewicza 7 —  V  p ię tro  po. 
k ó j N r  13. 936-K

n v o i : . ’ i : i K £
d la  dń »d  i

Bi d o ro tły *
w f-ito n tll»  no M«JI

CZYTAJCIE
Świąteczny numer
TYGODNIKA

o bogatej i ciekawej łreści. 
między innymi P O W IE Ś Ć Marii Maliszewskiej „DWIE MiłOSC!“

C e n a  10 z ł

Przetarg ni eogran' czony
Zjednoczenie Przem ysłu Lotniczego ogłasza 

pow tó rny  przetarg na przebudowę ba raku  - szo 
py  na Okęciu-

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem 
„O fe rty  na przebudowę baraku-szopy“  należy 
składać do godz. 10 dn ia 14 k w ie tn ia  br. z Z P I. 
W ydzia ł In w e s ty c ji W arszawa 21 —  Okęcie,
gdzie rów n ież można otrzym ać po dk ładk i o fer 
towe za zw rotem  kosztów 300 zł.

Do o fe rty  należy załączyć k w it  na wpłacone 
w  wys. 2 proc. zaoferowanej sumy.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tamże dnia 14 k w ie t­
n ia  1948 r. godzinie 10,30.

Z P I. zastrzega sobie praw o swobodnego wybo 
ru  oferenta niezależnie od oferowanej sum y i  
un iew ażn ien ia  przetargu bez podania powodów 
i  ponoszenia odszkodowania oraz ewentualnego 
podzia łu robót m iędzy oferentów.

.W adia są zwracane po przetargu, a przepa­
da ją na rzecz Z P I w  razie cofnięcia o fe rty  po 
je j rozpatrzeniu.

958-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC ZO N Y
Zjednoczenie Energetyczne O kręgu M azur­

skiego O lsztyn, u l. K nosa ły 1 ogłasza przetarg 
n ieograniczony na dostawę narzędzi m onte r­
skich:

60 szt. pasów bezpieczeństwa
45 p a r siupołazów z paskam i 3-zębnych
55 pa r słupołazów z paskam i 2-zębnych
100 szt. cęgów un iw ersa lnych dług. 180-220 

mm.
20 szt. ka rbow n ic  kom ple tnych z w ym ienn y­

m i m a trycam i d la  lin e k  Cu i  A i —  25-120 
m m  kw .

100 szt. śrubokrę tów  szer, 3, 5, 7, 10 m m  (po 
25 szt.)

80 szt. żabek do naciągania przewodów A l. 
25-120 m m  kw . i  Cu 16-95 m m  kw .

45 szt. w ie lokrążków  3-ro lkow ych d la  lin e k  
konopnych 12,14,16 m m  (po 15 szt.)

45 szt. św id rów  ciesielskich 5-8“ , 3-4“ , 7-8“  
(po 15 szt.)

60 szt. św id rów  ciesielskich ślim akow ych 
5-8“ , 3-4“ , 7-8“  (po 20 szt.).

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez f irm y  
z napisem „O fe rta  na narzędzia“  należy sk ła­
dać w  W ydzia le O gólnym  D y re k c ji Z.E.O.M., 
O lsztyn, u l. K nosa ły 1. do dn ia 15 k w ie tn ia  
1948 r . do godz. 11.30.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż samego dn ia o 
godz. 12. O ferenci w in n i nadesłać na przetarg 
w zo ry  narzędzi, k tó re  w  razie przydatności zo­
staną zakupione po cenie ofe rtow ej.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód wpłacenia 
(do K asy ZE O M  lu b  na r - k  ZEOM  w  N B P  w  
O lsztynie) w ad ium  w  wysokości 1 proc. sumy 
oferowanej.

ZE O M  zastrzega sobie praw o w yb o ru  dostaw 
cy bez względu na ceny, podziału dostawy m ię­
dzy k i lk u  oferentów  w zgl. un ieważnienia prze­
ta rgu  bez podania czy  czyn. 959-K

O G ŁO SZENIE O PRZETARG U
Państw ow y M onopol Zapałczany w  Warsza­

w ie, ogłasza przetarg nieograniczony na uszy­
cie 30 p landek samochodowych, a m ianow icie:

3 szt. 8 X 4 m tr.
3 ii 4,5 X 7 H

3 »» 4,5 X 5 M

11 łł 4,5 X 6,5 i*

7 ii 2,5 X 4,5 i*

1 ii 2,5 X 2,5 i*

2 ti 8 X 6,5 ii

z tk a n in y  D y re k c ji P M Z o szer. 103 cm.
Bliższe szczegóły poda B iu ro  Zakupów  PMZ. 

Warszawa, u l. K ie lecka 16, pokój n r  16.
O fe rty  w  zapieczętowanych i  olakowanych 

kopertach z napisem: „O fe rta  na szycie 30 plan 
dek samochodowych“  należy składać do dn ia 
15.4.1948 r. do godz. 12 do sk rzynk i o fe rt, W ar­
szawa, u l. K ie lecka 16.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  16.4.1948 r. o 
godzinie 10.

D yrekc ja  P M Z zastrzega sobie prawo wybo­
ru  dowolnego oferenta, zwiększenia lu b  zm niej 
Szenia ilośc i zamówienia, ja k  rów nież un ieważ 
n ien ia  przetargu.

O fe rty  n ieuwzględnione pozostaną bez odpo­
w iedzi. 960-K

O G ŁO SZENIE  O PRZETARG U
P aństw ow y M onopol Zapałczany w  Warsza­

w ie, ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konanie:

1) a lbum u rysunków  w arsztatowych
2) 10 sz lifie rek  hyd rau licznych ściśle wg. r y ­

sunków  w ym . w  p. I.
"H R ysunk i muszą być wykonane wg. norm  i wzo 

ró w  p rzy ję tych  przez D yrekcję  P M Z  i  po w yko  
nan iu  i  sprawdzeniu stanowić będą własność 
D y re k c ji PM Z.

M aszyny muszą być wykonane wg. wzoru, 
k tó ry  jest do obejrzenia w  jedne j z naszych fa  
b ry k  pod Warszawą. Maszyna jest napędzana 
2 s iln ik a m i e lek trycznym i m ałe j mocy, k tó ­
rych  dostawa i  zainstalowanie obowiązuje ofe 
renta.

W szystkie modele po w ykonan iu  maszyn sta­
now ić będą własność D y re kc ji PM Z, a ich koszt 
należy w ydz ie lić  w  ofercie.

B liższych in fo rm a c ji technicznych udzie li Biu 
ro  Techniczne D y re k c ji PM Z Warszawa, ul. 
K ie lecka 16, pokój N r  21.

O fe rty  w  zapieczętowanych i  olakowanych 
kopertach z napisem: „o fe rta  na wykonanie 
a lbum u rysun ków , oraz 10 s z lifie re k “ , z poda­
n iem  cen, te rm in ów  dostawy, i  proponowanej 
gw a ra n c ji na wykonanie należy składać do 
dn ia 15.4.1948 r. do godz. 12, do sk rzynk i o fert, 
Warszawa, K ie lecka 16.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  16.4.1948 ro ku  o 
godz. 10.

D yrekc ja  P M Z zastrzega sobie praw o w yboru  
dowolnego oferenta, zwiększenia lu b  zmniejsze­
n ia  ilośc i zamówienia, ja k  rów nież unieważ­
nien ia przetargu.

O fe rty  nieuwzględnione pozostaną bez odpo­
w iedzi. 961-K



Sir. 6 G Ł O S  L U D U Nr 93 (1196)

Red. Z y g m u n t  D a j ]  te le fo n u ję  z W ro c ła w ia

Henryk Czyż (ŁKS) robi przyjemną niespodziankę
zdobywajqc tytuł mistrzowski w wyścigu na przełaj

Pech Napierały i Pietraszewskiego-piękny gest M. Kapiaka
— olbrzymie zainteresowanie mistrzostwami

Tytuł mistrzowski pozostaje w Łodzi
(Gdynia) vicemistrzem Polski w isoksie

D ru g i pow o jenny  wyścig  ko la rs k i 
na  p rze ła j o m is trzostw o P o lsk i, ja k i 
rozegrany został w  n iedzie lę  we W ro 
c ła w iu . zgrom adził na  starc ie  na jle p  
szych ko la rzy  po lskich. Jeszcze n igdy 
dotąd ko la rs tw o  Polskie  n ie  zanotowa 
ło  w  swoich k ro n ika ch  ta k  doborow ej 
s ta w k i zaw odn ików , w alczących o 
zaszczytny ty tu ł m is trzow sk i. Do tak  
s ilne j k o n k u re n c ji p rzyczyn ił się w  
p ie rw szym  rzędzie fa k t  zorganizow a­
n i  obozu tren ingow ego w  W ieńcu _ 
Z d ro ju  dla zaw odników , typow anych 
do w zięcia  u d z ia łu  w  w yśc igu  Warsza 
wm —  Praga —  W arszawa.

cław , przed g łów ną trybun ą , u s ta w ili 
się w  szeregu ko larze w  swoich b a rw  
nych, k lu bo w ych  koszulkach. Po o f i­
c ja ln ych  pow itan iach  i  wciągn ięciu  
na m aszt f la g i na rodow e j przez ze­
szłorocznego m is trza  P o lsk i Lucjana 
Pietraszewskiego —  zaw odnicy prze. 
d e filo w a li p rzed tryb u n a m i, prze­
jeżdżając tzw . honorow e okrążenie, po 
czym  u s ta w ili się czw ó rkam i na s ta r. 
cie.

Ze stad ionu zw arta  grupa ko la rzy  
uda ła  się w  k ie ru n k u  W ałów  Chrobre 
go, następnie sk ie row a ła  się na most 
im . Generalissim usa S ta lina  i  dale j 
przez K a rło w ic e  do koszar w o jsko ­
w ych , po czym  zaw odnicy m ie li do po 
konan ia  je d n o k ilo m e tro w y  odc inek te 
ren u  i  w y je c h a li znów  na szosę. Po 
do jechan iu  do dawnego S tad ionu O - 
lim p ijsk ieg o , ko larze u d a li się na od. 
c inek  te renow y, jeszcze cięższy od po 
przedn iego i  da le j przez Polanow ice 
do m ostu na W idaw ie , po czym  jadąc 
nad brzegiem  W idaw y, sk ie row a li się 
na Psie Pole, skąd trasa poprow adzi 
ła  do m ie jsca s ta rtu  to  jes t na S ta­
dion, gdzie też zna jdow a ła się meta.

Po prze jechan iu  7 k im . grupa k o la .

rzv  z S iem ińskim , W andorem , K ap ia - 
kiem , Czyżem, W ó jc ik iem  i  L e ś k ie w i- 
czem na czele oderw ała się od pozosta 
łych  zaw odników . M iędzy n ią  też ro . 
zegrała się w a lka  na os ta tn ich  k ilom e 
trach. \

P rzy  w jeździe na stadion Czyż 
(ŁK .S ). „p rze ch y trza ł“  pozostałych za­
w o d n ikó w  i  zam iast zbiec z row erem  
schodkami, co z ro b ili in n i, ob jechał 
je  i  ty m  sposobem na jzupe łn ie j n ie . 
spodziewanie za ją ł p ierwsze miejsce. 
Ostateczna k la s y fik a c ja  w yścigu 
przedstaw ia się następująco: 1) Czyż 
(ŁKS) —  55.58 m in ., 2) W andor (RKS 
Legia), 3) W ó jc ik  (PKS), 4) S iem iński 
(PKS „E lek tryczność“ ), 5) K a p ia k  M ie 
■czysław („E lektryczność“ ), 6) Leśkie- 
w icz (ŁKS).

N a jw iększym i pechowcam i w  wyści 
gu b y li nasi na jleps i szosowcy P ie tra  
szewski i  Napiera ła , k tó rz y  je ch a li z 
ta k im  sam ym  „szczęściem“ , ja k  na 
„T o u r de Pologne“ . P ie rw szy z n ich 
m ia ł de fekt ko ła  ju ż  n a , początku, to 
też n ie  odegrał żadnej r o l i  w  w yśc i­
gu. D ru g i na tom iast m ia ł k ło po t z 

5 łańcuchem  i  p rzerzutką . N ic  też d z iw

Mieczysław Kapiak
Na starc ie  w yśc igu  stanęło 33 obo- 

zow iczów. Poza zaw odn ikam i, zgrupo j 
w a rtym i na  obozie, udz ia ł w  w y ś c ig u . 
w z ię li ko larze  nieobozowi, przew aż- ’ 
n ie  z W rocław ia . Ogólna liczba s ta r .)  
ta ją cych  w ynos iła  47 zaw odników . W , 
zawodach z bardzie j znanych ko la rzy  
m e  w z ię li u d z ia łu  je dyn ie  Rzeźnicki, 
W iśn iew sk i i  Bański, k tó rz y  p rzy je ­
ch a li na obóz dopiero w  sobotę i  n ie  
czu li się na siłach stanąć do ta k  po . 
ważnego w yścigu.

Trasa w yścigu b y ła  bardzo trudna. 
Rano, gd y  ob jechałem  ją  w spó ln ie  z 
prezesem W rocławskiego O kręgowe­
go Z w ią zku  K o la rsk iego  ob. Tom asi­
k iem , s tw ie rdz iłem , że -»»prawdę trze 
ba m ieć nie lada nogi, p łuca  i  serce, 
aby —  jadąc na row erze, czy  też biec 
obok n iego —  przebyć p ra w ie  30-ld lo 
m e tro w y  dystans.

Pogoda w e wczesnych godzinach 
ran n ych  chm urna i  d rży  sta, z  u p ły ­
w em  czasu p o p ra w iła  się i  wyścig, 
k tó ry  rozpoczął Się około godz. 11.30, 
odbyw a ł się ju ż  w  b lasku  wiosennego 
słońca. Teren b y ł je dn ak  ciężki z uw a 
Si na up rzedn io  pada jący deszcz.

Na b ieżn i s tad ionu 1 K S  —  Wro_

„Wisła wzięła rewanż za „Craćoyię”
i pokonała ,Jusie“ 5:1 (3:

W  dru g im  swoim  meczu w  K ra k o ­
w ie  „N us je “  przegra ło  z „W is łą “  1:5, 
choć w  d rużyn ie  m ie jscow ych b ra k ło  
najlepszego zaw odnika Gracza oraz do 
skonałego bram karza Jurow icza. Po­
dobnie ja k  w  sobotę, w  meczu p rzeciw  
ko C racovii, ta k  i  tym  razem zespół 
czeski n ie  za im ponow ał n iczym  i  „W i­
sła“ , m ająca przez ca ły  czas meczu 
zdecydowaną przewagę uzyskała wyso 
k ie  zwycięstwo, k tó re  m ogło być na­
w e t znacznie wyższe, gdyby nie słaba 
g ra  obu łączn ików : K up y  i  Wandasa. 
Już w  p ierw szych m inu tach  g ry  nie 
w yzyska ła  „W is ła “  ta li dobre j sposob­
ności do zdobycia b ra m k i, ja k  rz u t 
k a m y , po dyktow any za fa u l obrońcy

na Kohucie. Rupa s trze lił zbyt lekko 
i  u m o ż liw ił b ram karzow i w yb ic ie  p i łk i 
za róg.

Bohaterem  spotkania b y ł K ohut, 
k tó ry  zdobył 4 b ra m k i pod rząd, to jest 
w szystkie trz y  przed przerw ą i  p ie rw ­
szą po przerw ie . P ią tą  bram kę zdobył 
Rupa. „N us le “  uzyskała jedyną b ram ­
kę p rzy  stanie 4:0 ze s trza łu  lew o- 
skrzydłowego Vohanki.

W  zwycięskie j d rużyn ie  w y ró ż n ił się 
ju b ila t  Legutko, g ra jący  na tym  me­
czu 350 spotkanie w  barw ach „W is ły “  
oraz K o h u t w  napadzie. F lanek w  obro 
nie i  zastępujący Jurow icza, bram karz  
Sm olarek.

Już ukazał się num er 3-ci tygo dn ika  dla, Jsobiet enc 10 zł

Przynosi m iędzy In n y m i w ykro jon e  suk ienk i 
i  ub ranka  d la  chłopczyka.

d la  dziew czynki 
954-K

nego, że obaj w  rezu ltacie  za ję li da. 
le k ie  m iejsca. P ie truszew ski b y ł w  
ogólnej k la s y fik a c ji 23, a N ap ie ra ła  
28. Bardzo dobrze po jechał W ó jc ik , 
k tó ry  po raz p ie rw szy  s ta rto w a ł w  
Wyścigu na prze ła j. Do pechowców 
należało b y  także zaliczyć M ieczysła­
w a  K ap iaka, k tó rem u  podczas jazdy  
zerw a ł się łańcuch.

Po rozegranym  w yścigu na ręce ko 
m is ji sędziowskie j w p ły n ą ł protest, 
założony przez K ap ia ka  na skutek b ra  
k u  k ie ru n ko w ych  na pew nym  odcinku 
trasy. W  rezu ltac ie  pociągnęło to  za 
sobą zm ylen ie tra sy  przez zaw odni, 
k ó w  i  skrócenie je j p ie rw o tn e j d ługo 
ści (30 k im .) o 5 k im ., a  d la  K ap iaka  
oznaczało to stracenie 400 m. przewa 
g i nad pozostałym i. P ro test ten m ia ł 
w sze lk ie  szanse powodzenia, je dn ak­
że K a p ia k  w yco fa ł się z . za jm ow ane­
go przedtem  stanowiska. B y ł to  b a r­
dzo ładny  gest zdyscyplinow anego za 
w odn ika  w  stosunku  do organizato­
ró w  (W r. O kr. Zw . K o l.), k tó rz y  po 
raz p ierw szy o rg an izow a li tego rodzą 
ju  im prezę. Oczywiście publiczność 
w ynagrodz iła  sym patycznego zawod­
n ik a  hucznym i oklaskam i.

Im preza spe łn iła  swe zadanie tak  
pod względem  sportow ym , ja k  i  p ro ­
pagandowym . Na ca łe j trasie zgro­
m adz iły  się t łu m y  w roc ław ian , ok la­
skujących jadących ko la rzy .

M is trzostw a drużynowe P o lsk i mają 
się ju ż  ku  końcow i. Pozostały jeszcze 
do rozegrania mecze M K S  — „W a rta “  
i  Ł K S  —  „Tęcza“  niezm ierną ju ż  za­
sadniczo uk ładu  tabeli. P ierwsze m ie j­
sce, ja k  by ło  do przew idzen ia zajęła 
drezyna Łódzkiego KS, k tó ra  by ła  je -  i 
dnocześnie obrońcą ty tu łu , zdobytego i

w  zeszłym roku . Na d ru g im  miejscu 
uplasował się w icem is trz  P o lsk i % U- 
bieglego roku  —  drużyna M ilicy jnego 
KS z G dyn i. T a k  w ięc uk ład  s ił pozo­
sta ł niezm ieniony, a zdobyte ty tu ły  za 
chowane.

N iże j poda jem y sprawozdania z mc 
czów rozegranych ub. n iedzie li.

Ł K S -  „W arta " 9 :7# f
Rozegrana w  Poznaniu spotkanie o 

d rużynow e m istrzostw o P o lsk i w  bok 
Sie z c y k lu  rozg ryw ek fin a ło w ych  mię 
dzy m ie jscową „W a rtą “  i  Łódzk im  K lu  
bem S portow ym  zakończyło się n ik ­
ły m  zw ycięstw em  Ł K S -u  w  stosunku 
9:7. Zw ycięstw o to przyszło łodzianom, 
bardzo ciężko, lecz dz ięk i n iem u Ł K S  
zapew nił sobie ju ż  d e fin ity w n ie  ty tu ł 
m istrza  Polski.

D rużyna łódzka by ła  zespołem ba r­
dz ie j w yró w na nym , składa jącym  się 
ze s tarych ru ty n ia rz y , k tó ry m  „W a r- 
ci-arze“  p rze c iw s ta w ili sw ó j odm łodzo­
n y  zespół. M łodz i zaw odnicy w a lczy li 
z w ie lką  am b ic ją  i  ofiarnością, b rak 
im  jedyn ie  obycia ringowego. Przesu­
nięcie Szymańskiego do w ag i p ió rko ­
w e j okazało się ko rzys tnym  posunię­
ciem  k ie row n ic tw a . R ata jczak w  w a ­
dze le k k ie j jest ta lentem  dużej m ia ry . 
Przesunięcie Adam skiego do w ag i śred 
n ie j rów nież by ło  bardzo udane; za­
w o d n ik  ten stoczył z P isarsk im  na jlep  
szą w a lkę  dnia. Szym ura, ja k  zw ykle, 
zdobył p u n k ty  w a lkow erem  na skutek 
n ie  s taw ien ia się p rzec iw n ika . Z bok­
serów łódzk ich  K a m iń sk i i  B on ikow sk i 
poza kondyc ją  n iczym  nie  zaim pono­

w a li. N a jle p ie j w y p a d li O le jn ik  i  P i' 
sarsfci, obaj jednakow oż ciężko napra­
cow a li się na zdobyte punk ty . Rów­
nież dobrze w yp ad ł Ż y lis  w  wadze 
ciężkiej.

W y n ik i poszczególnych spotkań by­
ły  następujące: W wadze muszej K a­
m iń sk i (ŁKS) pokonał Ł iedke ‘go. Obaj 
zaw odnicy o trzym a li napom nienia za 
nieczystą w a lkę : w  wadze koguciej i 
Różycki (ŁKS) nieznacznie w y g ra ł * 
Konieczką na punk ty . B y ła  to najsłab- 
sza w a lka  dn ia; w  wadze piórkowej 
M a rc inkow sk i (ŁKS) n ie  rozstrzygną* 
w a lk i z Szym ańskim ; w  le k k ie j w a lk3 
m iędzy B on ikow sk i (ŁKS) a młodyn3 
Rata jczakiem  zakończyła się wyn ik iem  
rem isow ym ; w  pó łśredn ie j O lejnik 
(ŁKS) w y g ra ł z Vogtem ; w  wadź® 
średnie j P isa rsk i (ŁKS) n ie  rozstrzyg­
ną ł spotkania z A dam skim ; w  wadź6 
półc iężkie j Szym ura zdobył punkt.' 
v. o. na skutek n iestaw ien ia  się Kosir 
skiego; w  ciężkie j Z y lis  (ŁKS) uieg* 
na p u n k ty  K lim eekiem u.

W r in g u  p ro w a dz ił zawody ob. L i­
sowski z W arszawy, na p u n k ty  Do- 
brzański (Gdańsk), Landau (Wrocław) 
i  Łukaszewski (Śląsk).

MKS -  „Tęcza" 9 :7

Kim  jest Henryk Czyż
Henryk Czyż zalicza sic do 

najmłodszego pokolenia naszych 
kolarzy. Mimo swojego młodego 
wieku —• liczy bowiem 23 lata 
— zapowiada się na kolarza w iel 
kiego formatu. Przyszła chluba 
naszego kolarstwa pracuje jako 
dziewiarz w jednej z łódzkich fa­
bryk. Obecnie przebywa on wraz 
z grupą 33 kolarzy na obozie w  
Wieńcu - Zdroju i. jest jednym  
z kandydatów do drużyny Naro­
dowej.

Obecnie działacz n niegdyś zna 
ny sportsmen ob. Klimczak dum
■nif jest że swego pupila i  prze­
powiada mu wielką karierę. Tak 
że trener i  kierownik obozu w  
Wieńcu - Zdroju ob. Wisznieki 
wyraża się b. pochlebnie o mło­
dym talencie.

Czyż jeździ dopiero drugi rok 
i  pierwszy raz dał sic bliżej poz­
nać w ,,Tour de Pologne“ , gdzie 
zaliczał się obok Grzelaka i  Woj 
cieszka do największych rewela­
c ji wyścigu.

Przedostatni sw ój mecz f in a ło w y  o 
drużynow e m is trzostw o P o lsk i w  bok 
sie rozegrała m iejscowa „Tęcza“  z 
M K S  (Gdynia), u legając nieznacznie 
7:9. Goście p rz y b y li do Łodzi osłabieni 
b rak iem  Sow ińskiego w  muszej. Zastę 
pu jący  go M ik o ła j ezewsfei w y g ra ł z 
Bednarkiem , co zadecydowało o osta­
tecznymi w y n ik u  meczu.

W y n ik i techniczne (na pierwszym  
m ie jscu zaw odnicy M KS). w  muszej 
M iko ła jczew sk i pokonał na p u n k ty  
Bednarka; w  koguc ie j G igna l zrem iso 
w a ł z M ateckim , po walce na słabym  
poziom ie; w  p ió rko w e j A n tk ie w icz  w y  
p u n k to w a ł Ju rka , w yraźn ie  go oszczę­
dzając. Łodz ian in  b y ł d w u k ro tn ie  na 
deskach: w  d ru g ie j rundzie  do 7, « w

W  s k r ó d e

W  pierw szym  po w o jn ie  m iędzypań- [ 
s tw ow ym  spotkaniu z reprezentacją i 
W ioch, reprezentacyjna drużyna F ra n ­
c ji u leg ła  gościom w  meczu p iłk a rs k im  
1:3 (0:3). Spotkanie odbyło się na sta­
dion ie  Colombes w  P aryżu wobec po­
nad 60.000 w idzów .

Zainteresowanie meczem b y ło  ta k  j 
w ie lk ie , że w  dn iu  wczorajszym  b i le ty ! 
na ten mecz kosztow ały na c za rn ym : 
ry n k u  do 5.000 frankó w . Fachow cyj 
obliczają, że około 200 tys. osób chc ia- ' 
ło. oglądać to spotkanie, tymczasem | 
stad ion Colombes posiada zaledwie j 
około 60.000 m iejsc.

trzecie j do 8; w  le k k ie j S kie rka  pol-O" 
na ł na p u n k ty  G rym ina ; w  półśred- 
n ie j Iw a ń sk i odniósł punktow e z w f ' 
cśęstwo nad M azurem ; w  średniej S*f 
m ankiew icz u leg ł na p u n k ty  Trzęsę"' 
skiem u, m im o, że łodz ian in  jes t n®- 
dal bez fo rm y. Szym ankiew icz otrzy­
m a ł w  trzecie j rundzie  napom nień’,6 
za bicie g łową; w  pó łc iężkie j Rączk® 
przegra ł przez teehn. ko. w  d rug i6! 
rundzie  z M ark iew iczem ; w  ciężki6! 
M ech lińsk i p rzegra ł rów nież w  d rug i6* 
rundz ie  przez teehn. ko. z Jaskóią.

W r in g u  p row adz ił zawody kPł; 
N ending (W arszawa), na p u n k ty  z®6 
Z ap ła tka  (Śląsk), W róż (Poznań) i  Ik ­
s ińsk i (Warszawa). W idzów  1.500.

P rzebywająca na tournee na M a i6*® 
w ęgierska drużyną, p iłka rska  SIC „V®* 
sas“  odniosła w czora j w ysokie zM l" 
cięstwo na d  angielska drużyną wojsjS^ 
w ą w  stosunku 7:0.

*

Zam iast rezerw ow ych drużyn, lig 0'  
we zespoły „L e g ii“  i  „P o lo n ii“  roż6'  
g ra ły  w  niedziele na stadionie n -  
mecz p iłk a rs k i o m istrzostw o klasy 
Spotkanie zakończyło się w y n ik i6111 
n ierozstrzygn ię tym  3:3 (1:1).

B ra m k i d la  „L e g ii“  zdoby li: G órt^1 
—  2 i  Szym ański —  1, dla' „P o lo n ii“  
tom iast Sw icarz —  2 i  P ru sk i 1. Z a "0 
dy  p row adz ił sędzia S aw icki.

!

-— Wszystko jedno, Szwehla nie lepszy, wszyscy jednacy.
—  N ie sprzym ierzam y się w  ogóle z burżuazją. A  że zasia­

damy razem z n ią  w  jednym  rządzie, to dzieje się to z cał­
k iem  innych  powodów. W spółudział w  rządzie daje klasie 
robotniczej n ie ty lk o  możność kon tro li...

Rozległy się śmiechy.
—  Czy by łoby Wam przy jem n ie j, gdyby burżuazja rządziła 

sama? —  zapyta ł poseł.
—  Nie, ale chcemy rządzić m y sami!
A  ze środka sali zabrzm iał okrzyk:
—  Chcemy d yk ta tu ry  pro le ta ria tu !
—  Zaprawdę —  k iw a ł g łową pob łaż liw ie  Niemee —  za­

prawdę towarzyszu, rząd robotniczy i  dyk ta tu ra  p ro le ta ria ­
tu  są starym  programem socjal-dem okracji, one muszą być 
naszym dążeniem i  metą i  n igdy n ie  w ątp iłem , że to osiąg­
niem y. —  Uśmiechnął się łaskawie. —  A le  obawiam się na­
prawdę —  rzek ł uprze jm ym  głosem rozmowy tow arzyskie j 
—  źe ty m i w zajem nym i okrzykam i by łoby się nam trudno 
sensownie dogadać. Pozwólcie m i towarzysze, m ówić chw ilę  
spokojnie, k to  jest innych  poglądów, na pewno m u prezy­
d ium  udzie li głosu... Więc...

P lec ity  podskoczył do sceny i  za jrza ł do lis ty  mówców na 
prezyd ia lnym  stole.

W róc ił do Tonika z uśmiechem: —  Po n im  jest poseł H aw - 
lena, a potem dy re k to r Hummelhans. A le  oni już  się nie do­
czekają głosu. To ty lk o  ta k  dla rezerwy. Pójdę. W y jeszcze 
zostaniecie, kochankowie?

Pójdziem y także —  rzek ł T on ik  —  Andzia musi być w  do­
m u przed zamknięciem bram y.

—  Ty, towarzyszu M arz iku , zastaniesz, oczywiście! 
zw róc ił się P lec ity  rozkazująco do mężczyzny w  okularach.

Ten się poderwał.
—  Nie, zostań! Musisz się nauczyć a b c nielegalnej pracy! 

To by zw róciło  uwagę, gdybyśm y w yszli wszyscy naraz 
Przyjdziesz w ięc na pewno! Wszystko przygotuję.

W yszli. A n n a , czerwonoarmista i  Tonik. Anna niezadowo­
lona i  z postanowieniem, że ani spojrzy na Plecitego. W yszli 
w  ciemność ogrodu. Na jego drzewa sala rzucała św iatło  
przez szklaną ścianę, w  sali zaś można by ło  w idzieć w&zyst-

I. OLB RACHT
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PRZEŁOŻYŁA
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ko, ja k  w  zapalonej la ta rn i. Poszli przez bramę na pierwszy 
dziedziniec. Tam ich dogonił Jarda Jandak, student. Biegł. 
—  Czemu już  idziesz? Chciałem z tobą mówić! —  rzek ł do 
Plecitego, ale Anna wyczuła, że Jarusz w yb ieg ł dla n ie j.

—  O w  pół do jedenastej odjeżdża m ój pociąg z dworca 
W ilsona, a muszę jeszcze wpaść do domu. S tary Niemee o- 
brzydzi zebranie, ludzie się za kwadrans rozejdą i  n ic  ju ż  
n ie  będzie. Robicie to skandalicznie kiepsko. Cóż to za g łu ­
pota, żeby im  zostawiać przewodnictwo?!

Przechodzili przez oba dziedzińce Domu Ludowego ku  
ty lnem u w yjściu . W  d ru ka rn i w łaśnie puszczono w  ruch 
maszynę rotacyjną. Na trzecim  piętrze świeciło się w  ok­
nach redakcji.

—  Gdzie jedziesz? —  spyta ł Jarda.
—  Do Wiednia. Tutejsza po lic ja  już  o mnie w ie i  po lu je  na 

mnie. N ie mam teraz czasu na leniuchowanie w  ciupie. 
Zresztą, cóż tu ta j?  G dyby tu  by ło  co robić, to bym  został, 
ale w y  tu  dopiero zaczynacie. Dopiero się gada.

—  Tyś u w ie rzy ł tem u M arz ikow i, towarzyszu P lecity? —  
przypom nia ł sobie Tonik.

Czerwonoarmista roześmiał się.
—  To nadzwyczajne —  rzek ł —  jak ich  tu  macie durnych' 

szpiclów. G ruby, całkiem  now y notes, leg itym acja i  zaraz 
jest gotów przewozić przez granicę bomby i  ka rab iny ma­
szynowe! A le  ja  za tydzień naprawdę będę w  Hamburgu.

—  Pocoś m u tam  kazał przyjechać?
—  Cieszyłbym się, gdyby przyjechał. A le  nie przyjadzie, 

pan dyrek to r p o lic ji B ienerth  będzie się to stara ł załatw ić 
pisemnie z hamburską policją. M am y tam  w  porcie rzeczy­
w iśc i e ta k i p iękny zamorski okręcik, gdzie są dobrzy ko le­

dzy. A  takie  ludzkie  bydlę zaprowadzi się pod pokład do ka­
ju ty  dla załogi i  tam  się stuknie francuskim  kluczem w  gło­
wę. A  potem się w rzuc i do zatłuszczonej wody portu. Jak 
się takiego gada nie unieszkodliw i, to on zniszczy dziesiątki 
towarzyszy.

Annę,, w ie jską  dziewczynę spod P ielgrzymowa, przeszedł 
mróz po plecach.

W yszli z podwórca Domu Ludowego w  nocny ruch i  świa­
tła  praskie j u liczk i. P lecity, oglądnąwszy się, czy nie jest 
śledzony, podał obu mężczyznom rękę —  uścisk jego rę k i 
b y ł k ró tk i i  mocny —  i  skoczył do wozu tramwajowego. 
A  Jarda Jandak, k tó ry  poprzednio tw ie rdz ił, że wybieg ł, by 
porozmawiać z czerwonoarmistą, odprowadzał Annę i To­
n ika  na Plac W acławski. To nie uszło uwagi Anny. I  nie 
by ło  je j n ieprzyjem nie, że ją  Ton ik  na pożegnanie przed 
domem Rubeszów ob ją ł i  pocałował. Oddała m u pocałunek 
jeszcze ża rliw ie j. A  potem, płonąc na tw arzy, podała rękę 
zarum ienionemu studentowi. Ich spojrzenia un ika ły  się wza­
jemnie. A le  je j dłoń, przyjacielska i  ciepła, powiedziała m u* 
litośc iw ie : „Jaruszku, ja  już  mam miłego...“

Student i  T on ik  zostali sami przed domem.
—  Chciałbym  z tobą porozmawiać —  rzek ł Jarda opano­

w ując wzruszenie. —  Chodźmy gdzieś do kaw iarn i!
—  Można!
K aw ia rn ia  „Pasaż“  jest zaraz obok. W spaniały loka l ze 

z ło tym i kandelabram i i  m arm urow ym i ścianami. B iła  z n ie j 
na plac łuna św iatła i  dolatywała stłum iona sentymentalna 
m uzyka o rk ies try  smyczkowej. Student się tam  skierował.

—  Tutaj? —  zapytał Tonik.
—  Tak.
—  T u ta j n ie pójdę!
—  Dlaczego?
—  N ie pójdę!
—  Dlaczego? —  d z iw ił się student. —  Czy może się oba­

wiasz czystego naczynia i  srebrnej łyżeczki? P ro le ta ria t ta k ­
że kiedyś będzie jada ł na porcelanie i  srebrnym  nakryc iu .

E, gadanie! —  rzek ł ze złością Tonik. —  M iędzy burżuazję 
n ie  pójdę! Jak chcesz, to chodź do ja k ie j kaw ia rn i na Żyż- 
kowie. Jak nie, to idę do domu. (C. D. N.)
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